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Czarny dzień lotnictwa polskiego.
Dwie tragiczne katastrofy samolotowe w Dęblinie. — Śmierć czterech lotników, 

jeden ciężko ranny. — Trzy aparaty strzaskane.
DĘBLIN, 25. 7. (wł.) Jeszcze nie 

przebrzmiały echa strasznej kata­
strofy lotniczej w Warszawie, w któ 
rej zginął śmiercią lotnika por. Wi­
se, gdy dziś lotnictw o polskie okry­
ło sie nową żałobą, tracąc cztery 
cenne istnienia ludzkie, w tom wy. 
bitnego pilota wojskowego.

Dzień dzisiejszy słusznie nazwa­
ny być może, czarnym dniem lotnic­
twa polskiego.

Po godzinie czwartej nad ranem 
wystartowały z lotniska dęblińskie­
go (lwa samoloty do lotu ćwiczebne­
go.

W jednym z samolotów znajdo­
wał się szef pilotażu centrum wy­
szkolenia, kpt. Orłoś z kapr.-podeh. 
Bykowskim, w drugim zaś samolo­
cie porucznik Bolesław Rogowski.

Obydwa samoloty wykonały w 
powietrzu szereg ewolucyj, gdy ua- 
głe na wysokości 100 mtr. jeden z 
nich skręcił w bok i zderzył się z 
drugim samolotem.

Samoloty poczęły raptownie spa 
dać w dół i spadły zdruzgotane na 
ziemię poza lotniskiem.

Przybyła natychmiast z pomocą 
obsługa znalazła już tylko pod zgli­
szczami aparatów martwe zwłoki lot 
ników.

Nim ochłonięto i zdano sobie spra 
wę z tragicznego wypadku, o godzi­
nie 7-ej rano wystartował samolot 
ćwiczebny z kapralem Stanisławem 
Popławski i obserwatorem Kazimie 
rzem Bazylewiczern, który uległ

ROBOTNIK ŁÓDZKI V/ OBLI­
CZU NĘDZY 

podrzucił swe dzieci w biurze opieki 
społecznej.

ŁÓDŹ, 25. 7. Wczoraj rano biuro 
wydziału zdrowia publicznego w Ło 
dzi przy ul. Narutowicza 63, było 
widownią niezwykłego wypadku.

W południe przybyła do biura 
jakaś para małżeńska i pozosta­
wiwszy czworo drobnych dzieci u- 
lotniła się. Woźny biura Banklod 
zorientowawszy się, zorganizował po 
ścig za małżonkami i zdołał ich u-

W komisarjacie okazało się, że 
są to Leopold i Genowefa Chojnac­
cy. Chojnacki od 5 la t pracował 
przy kanalizacji jako betoniarz, za­
rabiając 22 zł. tygodniowo. Nie mo­
gąc ostatnio z zarobku tego u trzy­
mać dzieci, postanowi! pozbyć się 
ich i oddać na utrzym anie miasia.

Piekarnia Mechaniczna
w CZELADZI

jest do wydzierżawienia
W iadom ość  :
Biuro Budow lane L U F F  i 
SO SN O W IEC, ul. Jasna.

S kć

również strasznej katastrofie.
Załoga samolotu ćwiczyła się w 

wyrzucaniu rakiet świetlnych. Wsku 
tek nieostrożności jedna z rakiet 
zapaliła się nad skrzydłem samolotu.

Płomienie momentalnie objęły 
płatowiee, który runął na ziemię ni­
by wielka płonąca żagiew. Z pod 
szczątków samolotu wydobyto znitk

ształcone zwłoki Bazyłewicza i cięż­
ko rannego kaprala Popławskiego.

Samolotem sanitarnym kapral Po­
pławski odwieziony został do szpi­
tala wojskowego w Warszawie. 
Stan jego jest bardzo ciężki.

Wiadomości nadeszłe o tragicz­
nych katastrofach do Warszawy, 
wywołały w stolicy wstrząsające

Tajemniczy zamach robotnika na inżyniera
w państwowej fabryce broni w Radomiu.

R A D O M , 25. 7. Niedawno temu 
zwolniony został z państwowej fa­
bryki w Radomiu robotnik Ciepie- 
lewski za to, że mimo kilkakrotnych 
ostrzeżeń w lokalu, gdzie znajdowały 
się łatwopalne materjały, jak benzy­
na, nafta i smary, palii papierosy.

Onegdaj Ciepielewski zjawił się 
w biurze fabryki i dokonał zamachu 
rewolwerowego na inż. Cichockiego. 
Po chybionym strzale inż. Cichocki 
upadł na ziemię, udając zabitego. 
Wówczas Ciepielewski podszedł do

leżącego ń przyłożywszy rewolwer 
do głowy, pociągnął za cyngiel. Re­
wolwer, noszący podobno stempel so 
wieckiej fabryki broni, zawiódł i nie 
wypalił.

Gdy nadbiegli inni robotnicy i 
obezwładnili Ciepielewskiego, ten o- 
świadczył: „Tym razem się nie uda­
ło". Usiłowane zabójstwo inżyniera 
na. podstawie tego oświadczenia no­
siłoby charakter zorganizowanego 
zamachu o posmaku zbrodni politycz 
nej.

wrażenie.

Śp. kpt. Orłoś był jednym z naj. 
wybitniejszych lotników polskich. 
Służył w pierwszym pułku lotni­
czym w Warszawie, skąd przeniesio­
ny został, jako szef pilotażu do cen­
trum wyszkolenia lotniczego w Dę­
blinie.

BEZCZELNOŚĆ „PRAWDY"
W A FERZE DEMBOWSKIEGO.

MOSKWA, 25. 7. „Praw da" za­
mieszcza telegram z W arszawy, 
k tóry donosi o aresztowaniu i s tra ­
ceniu szpiega Demkowskiego.

Telegram ten nic nie wspomina 
o attache sowieckim, w którego sa­
mochodzie dokonano aresztowania, 
jak  również nic nie mówi o roli, ja ­
ką Rogowoj odegrał w tej ponurej 
sprawie.

Całą aferę Demkowskiego gazeta 
przedstawia, jako prowokację i o- 
świadcza, iż „celem tej prowokacji 
je st dążenie polskich aw anturni­
czych kół wojskowych do zerwania 
polityki pokojowej z ZSSR.“.

Katastrofalni odpływ złota z Anglji.
MOŻLIWOŚĆ PONOW NEGO POD W Y ŻSZEN IA  STOPY D Y SK O N TO W EJ.

LONDYN, 25. 7. T rw ający nieustan­
nie odpływ złota z banku A nglji stano 
wi główny tem at rozważań prasy dzi­
siejszej.

Organ urzędowy „Daily Herald" pi­

sze, że wycofywanie wkładów francu­
skich z Londynu może postawić pod 
znakiem zapytania rezultaty  konferen­
c ji londyńskiej. Jeżeli odpływ złota do 
F ran c ji trw ać będzie nadal, banki loa

Niesławny powrót Bruninga i Gurtiusa.
CH YŁK IEM  PR ZEK R A D L I S IĘ  DO B ER LIN A .

BERLIN, 25. 7. Kanclerz Brii- 
ning, minister Curtius i pozostali 
członkowie delegacji niemieckiej po 
wrócili dziś do Berlina o godz. 8.30 
rano. Delegaci niemieccy wysiedli 
nie na dworcu Friedriehstrasse, jak 
to było przewidywane, ale na dwor­
cu Charlottenburg, co się tłuma­
czy chęcią uniknięcia demonstracyj.

Fakt, że ministrowie niemieccy 
wysiądą na dworcu Charlottenburg

był trzymany w  tak ścisłej tajemni­
cy, że nawet urzędnicy ministerjnm 
spraw zagranicznych oraz małżon­
ka dr. Curtiusa i jego syn i zięć 
przybyli na dworzec Friedriclistras- 
se, gdzie się zgromadzili liczni 
dziennikarze, fotografowie oraz nie­
zliczone tłumy publiczności, która 
zebrała się na godzinę przed przyby 
ciem Nord.expressu.

Nieustanne rozruchy w Sewilli.
ROBOTNICY PR ZY PU SZC ZA JĄ  SZTURM DO GAZOWNI.

dyńskie z trudnością mogłyby u trzy ­
mać swe depozyty w Niemczech. F ran ­
cja nie potrzebuje złota. Dlaceego w c»- 
becnej chwili ściąga ona tak  wielkie za 
pasy złota z A nglji — jest tajem nicą, 
k tóra może być tłumaczona względami 
n atu ry  politycznej.

Dyplomatyczny korespondent „Daily 
Telegraphu" tłumaczy odpływ złota z 
banku A nglji zbyt pesymistycznem 
sprawozdaniem o sytuacji w Anglji, zło 
żonem przez m inistra Hendersona w 
Paryżu, które wywołało wielkie cauie- 
pokojenie w kołach francuskich.

Gubernator banku A nglji zwrócił 
już w ubiegłym tygodniu uwagę rzą­
du na konieczność przedsięwzięcia ener 
gicznych kroków, celem zapobieżenia 
dalszemu zmniejszaniu sie rezerw' zło­
ta. Według oliżiczeń wkłady francuskie 
w-ynoszą w A nglji około 150 miljo- 
nów funtów, z czego wycofano od chwi 
ii zaostrzenia sie sytuacji w Niem- 
oiech przeszło 40 miljonów funtów.

Kola bankowe liczą sie z możliwo­
ścią nowej zwyżki oficjalnej stopy dy­
skontowej banku Anglji. Ma to nastą­
pić w przyszłym tygodniu.

MADRYT, 25. 7. Mimo komuni­
katu ministerjum wojny o zupelnem 
zlikwidowaniu ruchu rewolucyjnego 
w’ Sewilli, okazuje się, że syndykali 
śei urządzają nadal demonstracje.

Wczoraj wieczorem strajkujący 
robotnicy przypuścili szturm do bu­
dynków gazowni, obstawionej przez

gwardję cywilną. Wywiązała się 
strzelanina, w czasie której jedna 
osoba została zabita, 50 odniosło ra- 
uy.

W kilku innych miejscach musia 
no uciec się do szarży kawalerji 
gwardji cywilnej.

Rokowania handlowe franeusko-sowieckie
przed zakończeniem.

PARYŻ, 25. 7. „Matin" donosi, 
że rokowania francusko - sowieckie 
w sprawie zawarcia traktatu haridlo 
wego posuwają się bardzo szybko 
naprzód i obecnie znajdują się w sta

nie zakończenia-
W tych dniach przybyli do F ran­

cji dwaj rzeczoznawcy sowieccy, aby 
ndz"elić przemysłowi francuskiemu 
bardzo poważnych zamówień.

ZŁOTY ŁAŃCUCH R E K T O R SK I 
znaleziono w lesie pod Lwowem.

LWÓW, 25. 7. Przed kilku dnia­
mi dokonano włamania do budynku 
akademji medycyny w eterynary j­
nej, skąd skradziono po rozbiciu ka­
sy, około 1000 zł. gotówką oraz złoty 
łańcuch rektorski wartości 10 tys. zł.

Energiczne śledztwo policji do­
prowadziło do odnalezienia łańcucha 
w lesie w Brzuchowicach pod Lwo­
wem. W związku z powyższym fak ­
tem aresztowano jedną osobę.
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Konieczność kontynuowania rokowań
francuske-nfemiecklch.

W s z y s c y  niezadowoleni z programu „samopomocy”.
B E R L IN , 25. 7. K anclerz  B riin ing  

m in. C u rtin s pow rócili dziś ran o  do 
B erlina . B ezpośrednio po przybyeiu  
Briining' udał się do p rezyden ta  H inden  
burga , by  poinform ow ać go o rezu lta ­
tach  w izyty  p a ry sk ie j i  rokow ań lon­
dyńskich.

Nie będzie p rzesady  w tw ierdzeniu , 
że już  n a  te j aud jen c ji u  prezyden ta  
Rzeszy sp raw a kon tynuow ania  nie­
m iecko - francusk ich  rokow ań odegra
decydującą rolę.

P o  złożenia spraw ozdania  H inden- 
burgow i B riin ing  przew odniczyć będzie 
zw ołanem u ua  przedpołudnie posiedze­
n iu  rad y  m inistrów .

O publikow ane dotychczas p lany  „na 
rodow ej pomocy" w yw ołają  w kolach 
politycznych i gospodarczych silne roz­
czarow anie. O kazuje się, że w gab in e­
cie b rak  jednom yślności i n iew ątpliw ie 
ua tem a t tych planów  dojdzie jeszcze 
do ciężkiej walki.- Szczególnie zaniepoko 
jouo są Łemi p lanam i związki zawodo­
we, k tó re  przedew szysikicm  w opubli­
kow anym  ubieg łej nocy dekrecie o o- 
chotriiozej a rin ji p racy  widzą zagrożenie 
ry n k u  pracy .

B ezpośrednio po wizycie ang ie lsk ie j 
B riin ing  będzie m usiał przedew szyst- 
kiem  zdecydować, w ja k ie j form ie m a 
urzeczyw istnić „narodow ą samopomoc", 
czy w edług planów  T rev iran u sa  i Schie 
lego, czy też m in is tra  p racy  S tegerw al- 
d a  i k ierow nika m in is te rju m  gospodar­
ki Trem ie lenbtrrga.

N a nocnej konferencji przedstaw i-

Córka za weksle
sprzedana narzeczonemu 

na żonę.
L

Benjamiakiom rodziny była 17- 
letnia Źof ja  Lubiakówna. Powszech­
nie ją  kochano, a  stry j, zamożny 
kolonista z pod W arszawy, umiera­
jąc zapisał jej znacznej wartości 
spadek.

Rzecz dziwna, że obdarzenie 
dziewczyny spadkiem wzbudziło za­
zdrość u — jej matki. Postanowiła 
wydziedziczyć córkę z praw a dzie­
dziczenia po ojcu, a  jako gwarancję, 
że zrzeknie się własności na korzyść 
matki i braci, zażądano od niej wy­
stawienia weksli na sumę 2000 zło­
tych.

Lubiakówna oparła się. Nie mo­
gąc nakłonić ją, „dobra mamusia" 
zwróciła się z ofyginałnem żądaniem 
do narzeczonego dziewczyny.

— Ja k  podpiszesz te weksle to 
ci damy pozwolenie ną ślub z Zofją, 
w przeciwnym razie — figa!

Młodzieniec zmartwił się. Kochał 
narzeczoną i wiedział, że jeśli nie 
udobrucha matki, to w żaden spo­
sób nie uda mu się poślubić niepeł­
noletniej. Podpisał więc weksle.

Teraz z kolei zaczęto przypierać 
do muru Zofję.

— Narzeczony twój podpisał, to 
i ty podpisz na tych samiutkich blan 
kietaeh. Dziewczyna ustąpiła.

We wsi Szewniea pod Radzymi­
nem kmiotkowie głośno rozprawiali 
na temat tego bezprzykładnego szan­
tażu i wymuszenia. Sprzedanie przez 
matkę zgody na małżeństwo córki 
za całe 2G0Ó złotych nie doszło do 
wiadomości władz tylko dzięki te­
mu. że narzeczeni nie składali skarg.

Ale po pobraniu sie przypomnie­
li sobie o zobowiązaniu i poczęli ża­
łować.

— Pocośmy podpisali te weksle? 
Trzeba je  koniecznie wydostać.

Poszli więc z wizytą do matki i 
korzystając z ogólnej nieuwagi, wy­
ciągnęli z kuferka kłopotliwe wek­
sle. W rzucili je potem w piec i spa­
lili.

M atka zawrzała niepohamowanym 
gniewem i nie bacząc na niegodzi- 
wość wymuszenia, oskarżyła córkę i 
zięcia przed sądem o kradzież.

Sąd skazał oboje małżonków po 
trzy miesiące aresztu, lecz wykona­
nie kary zawiesił.

cieli rządu, banku  Rzeszy i  kół gospo­
darczych om aw iano ew entualność znie­
sien ia  ś-wiąt bankow ych. *

Is tn ie je  pogląd, że w in teresie  nie- 
pow iększania chaosu b ank i pow inny 
w pełn i pod jąć swe czynności w nadcho­

dzący w torek.
O stateczna decyzja w te j m ierze za­

padn ie  w łonie gab inetu . Z planow a- 
nem  otw areiem  kas bankow ych łączo­
ny  je s t p ro jek t podw yższenia stopy pro  
centow ej banku  Rzeszy do 15 proc.

I

1 5 0  ZŁOTYCH NAGRODY!
otrzym a każdy, kto zam ówi w m ej firm ie  1 zegarek  o ryg i­
n a ln y  szw ajcarsk i kieszonkowy ze złota francusk iego  Place 
D‘or n ic  nie różniący się od praw dziw ego zło ta 18 k a r. A nk ier 
w yregulow any co do m in u ty  z 5-cio le tn ią  g w a ra n c ją  za zł 
10.25 ze św iecącym  cyferb la tem , w skazów kam i zł. 15, k ry ty  i 
n a  ręk ę  z trzem a  k o p ertam i „R em ontoir" 18.95. D ew izki ze 
złota francusk iego  2, 4, 6, i jednocześnie z zam ów ieniem  p rze­
śle praw idłow o rozw iązanie niżej podanego zadan ia  m atem a 
tycznego.

Jak należy rozwiązać zadan e?
Liczby m iedzy 0—9 rozm ieścić w 9 k ra tkach  k w ad ra tu  w ten  
sposób, by sum a liczb we w szystkich k ie ru n k ach  (pionowo, 
poziomo i ukośnie) w ynosiła 15. Sum a 15 pow inna pow tarzać 
sic  jaknajw igeej razy.
1) Zam ów ienia p rz y jm u ją  ty lko  do dn ia  15 s ie rp n ia  b. r. W  dn iu  
28-go s ie rp n ia  b. r. roześle n ag ro d y  wszystkim , k tó rzy  zadanie 
praw idłow o rozw iązali. W  ty m  sam ym  d n ia  ogłosim y p ra ­
widłowo roz-wiązania naszego zadania, ja k  rów nież nazw iska 
i ad resy  osób, k tó re  o trzym ały  nag ro  dy.
2) P rz y  nadaw an iu  nagród  n iem a m iejsca c iągn ien ie  (jak  
p rzy  lo te rji) , lecz każda osoba, k tó ra  przyśle praw idłow e roz 
w iązanie, o trzym a nagrodę.
B) P raw id łow e rozw iązanie zadania złożone zostało n a  ręce W pana N o ta r iu ­
sza w G dańsku. . .
4) Jednocześnie z zam ów ionym  zegarkiem  w ysyłam  zaświadczenie, dające p ra ­
wo do w zięcia u d z ia łu  w rozw iązaniu  zadan ia  i do o trzym an ia  nagrody.
5) Zam ów ienia w ykonujem y bez zadatku, za pobran iem  pocztowem, p łaci ku ­
p u jący  za koszta  przesy łk i. . .
6) J e ś li zegarek  się nie podoba, p rzy jm u jem y  go z pow rotem  w ciągu  10-ciu 
dn i i zw racam y pieniądze.

L is ty  proszę adresow ać do firm y :
„LA LUTSSE" G dańsk, Poczta  P o lsk a  9.

HALPERIMOWIE PROTESTUJĄ 
przeciw aresztowaniu.

GRUDZIĄDZ, 25. 7. Aresztowa­
ni członkowie zarządu PPG-, Sa­
muel i Peipeł ITalperinowie oraz 
Bilous wnieśli zażalenie do sądu o- 
kręgowego przeciwko osadzeniu ich 
w areszcie śledczym. Zażalenie to zo 
stało odrzucone. Prowadzane z ca­
łą energją śledztwo zatacza coraz 
szersze kręgi.

ZDERZENIE DWU SAMOLOTÓW 
Straszna śmierć lotników francu­

skich.
PARYŻ, 25. 7. Podczas ćwiczeń 

w strzelaniu z karabinów maszyno­
wych do celu zderzyły się nad lotni 
skem Ckateauroux dwa wojskowe sa 
moloty francuskie. Jeden z ap ara ­
tów runął na ziemię i strzaskał się- 
Lotnik zginął.

Drugi zdołał splanować, jednak 
lak silnie upadł na ziemię, że lot­
nik w skutek doznanych ran zmarł.

POŻAR W PR Z Y T U Ł K U  DLA STA R­
CÓW.

PITSBU RG  (Pensylwanja), 25. 
7. Pożar zniszczy! doszczętnie przy­
tułek dla starców sióstr szarytek. 
Zginęło 22 osoby; zgórą 100 pensjo­
nariuszy odniosło rany i zostało u- 
mieszczonych w szpitalu.

Siotry .i braciszkowie pomagali 
straży pożarnej i policji w gaszeniu ‘ 
pożaru, przyczem niejdnokrotnie 
rzucali się w płomienie, ażeby rato­
wać pensjonariuszy. Pożar trw a w 
dalszym ciągu.

Pensjonariusze, których było o- 
koło 600, ratow ali się wyskakując 
przez okna, gęste kłęby dymu, które 
otaczają gmach objęty pożarem, u- 
trudnią niezwykle akcję ratunkow ą

(PAT).

Gniazdo opryszka wśród lici kasztana.
Złodziei mieszkał wygodnie na Wysokiem drzewie.

Ju ż  przeszło od m iesiąca w yw iadow ­
cy po lic ji śledczej w W arszaw ie by li 
n a  śladzie poszukiw anego opryszka, 
•Sylwestra Poczesnego.

Mimo, że go w idyw ano p raw ie  co­
dziennie w okolicach M okotowa, p o lic ja  
b y ła  bcusilna gdyż opryszek zawsze po' 
t r a f i ł  zn iknąć w sposób zgoła n iew ytła  
m aczony.

— Czary, czy co? — kom binow ali 
zdum ieni wywiadowcy.

Ale że p o lic jan t n ie  je s t zbyt skłon 
n y  do w iary  w  rzeczy nadprzyrodzone, 
nie tra c il i  w yw iadow cy nadziei, iż wy 
ja ś n ią  zagadkę w  sposób zupełn ie  n a ­
tu ra ln y .

W czoraj nad  w ieezorem  u jrz e li zda- 
leka  Poccesnego. Z łodziejaszek zorjento . 
w ał się, iż je s t śledzony i począł szybko 
uciekać w stro n ę  Sielc.

W yw iadow cy puścili się za n im  w po­
goń, postan aw ia jąc  raz  nareszcie skoń­
czyć tę  iry tu ją c ą  zabaw ę w ślepą bab­
kę.

Poczesny pędził przez zagony, prze­
skak iw ał row y i d ru ty  kolczaste w resz 
cie przesadził p a rk a n  P rom enady  i 
zn iknął w gąszczaeh p ark u . P rzepad ł 
ja k  kam ień  w wodzie.

P rzeszukano n a js ta ra n n ie j k ilk a  do 
mów, sto jących  w Prom enadzie, prze­
trząśn ię to  wszystkie, zak am ark i i k rza­
k i — Poczesnego nigdzie n ie  było,

Z p a rk u  w ydostać się nie m ógł, gdyż 
F rom eda b y ła  obstaw iona w yw iadow ­
cam i, tak , że n ik t nie m ógł w yślizgnąć 
s ię  a  n ie j n iespost rzężony.

S y tu a c ja  zaczęła być iry tu ją c a . O pry 
szek n ie  m ógł się przecież zapaść w zie 
mię, a n i rozpłynąć w  pow ietrzu—

250-!ecie oderwania Niderlandów
od Hiszpanii.

W  dniu  26 lipea r  .b. up ływ a 250-ta 
rocznica oderw an ia  się N iderlandów, 
północnyeh (czyli dzisiejszej H oland ji) 
od m o narch ji F il ip a  II .

P ie rw szy  wyłom  w potędze H iszpa- 
n j i  m ia ł za przyczynę te  sam e błędy po 
lityczne i gospodarcze, jak ie  doprow a­
dziły  później do oderw au ia  się większo 
ści kolonij h iszpańskich  od m e tro p o lii 
W inną tu  przedewrszystkiem  b y ła  n ie ­
zwykle c iasna  p o lity k a  unifikaey juo- 
een tra lizacy jna , k tó ra  snu je  się przez 
cały  ciąg  dziejów H iszpan ji, a k tó ra  
m ia ła  n a  celu przekształcenie N ider­
landów, ty ch  najbogatszych  i n a jku ltu - 
ra ln ie jszych  wówezas ośrodków  życia 
europejskiego, w prow incję  hiszpańską.

P row incje  flan d ry jsk ie , złożone z lu ­
źno ze sobą spojonych a  uprzem ysłow io 
nych  m ias t oraz księstw  i h rabstw , do-

NIEZWYKŁY W YPADEK  
SAMOCHODOWY.

PARl^Ż, 25. 7. W  pobliżu Tulonu 
samochód ciężarowy wpadł na stado 
owiec- Przeszło 100 szt. zostało stra­
towanych i zabitych. ^

Następnie samochód spadł z na­
sypu do 10-ciometrowego dołu. K ie­
rowca został zabity na miejscu, a 
jego towarzysz odniósł śmiertelne 
obrażenia. Dwie inne osoby są cięż­
ko ranne.

s ta ły  się  d y n astji h iszpańsk iej przez 
zw iązki m ałżeńskie H absburgów  z łin- 
ją  b a rg u n d zk ą  d y n a s tji francuskiej. 
P ierw sze la ta  rządów  hiszpańskich  u- 
p łynę ły  we w zględnej harm o n ji; ce­
sa rz  K aro l V  szanow ał p rzyw ileje  n i­
derlandzkie. N astępca jego jednak , F i 
lip  I I , dążył do zniw eczenia odrębnoś­
ci tego k ra ju . R ozpoczynają się więc 
od 1660 r. krw aw e i abso lu tne  rządy , w 
czasie k tó rych  n a jja sk ra w ie j uw yda­
tn iła  się postać n am iestn ik a  ks. A lby. 
W szystko to  jednak  n ie  daje oczekiwa­
nych  rezultatów , doprow adaa n a tom iast 
do pow stan ia  i całkow itego oderw ania  
się północnych prow ineyj.

W ówczas dopiero, nauczona ta k  sm u 
tnem  doświadczeniem, H iszpan ja  u s iłu ­
je  uratow ać resztę, co doprow adza w re 
szcie do pew nej ew olucji w polityce 
h iszpańskiej. P rzew agę zysku ją  żywio­
ły  um iarkow ane, k tó re  s ta ra ją  się zje­
dnać prow incje południow e i wy korzy 
stać  an tagon izm y etniczne, ku ltu ra ln e , 
a  zwłaszcza w yznaniow e m iędzy p ro ­
w incjam i katolickiem i, obejm njąeem i 
te ry to r ja  dzisiejszej B elg ji a  fak tycz­
nie już niezależnem i p row incjam i pół­
nocy.

B e lg ja  dzisiejsza (t. j. południow a 
prow incja) pozostaje w ierna  H iszpa­
n ji, N iderlandy  zaś og łaszają  26 lipca 
1681 ro k u  w U trechcie  niezależność swo 

ją  od H iszpan ji. ^

S konster nowan ym wy w iad o we om 
przyszedł niespodziew anie z pomocą 
m aiy  chłopczyk, m ieszkaniec jednego z 
domków w Prom enadzie.

— Plose p an a  — odezwał się — ja  
w idziałem  tu  n a  ty m  w ielkim  kaszta­
nie gniazdo. W  tern gnieździe ktoś sie­
dzi...

— K to  siedzi?
— A  ja k iś  pan!
S praw a zaczynała się pom ału  k laro ­

wać.
P o dokladnem  obejrzeniu wielkiego 

kasztana, detek tyw i u jrze li w śród gą­
szczu liści, m iędzy pop lątancm i kona­
ram i, n a  wysokości trzeciego p ię tra  
w ielkie gniazdo.

D la człowieka niew tajem niczonego 
było ono z ziem i absolutn ie niedostrze­
galne.

Jeden  z wywiadowców poeząl się 
w spinać n a  drzewo. Gdy by ł już n a  po­
lo n ie  wysokości do gniazda, nag le po­
la ła  się  stam tąd  s tru g a  ciepłej cieczy-.

W yw iadow ca ezęprędzej zsunął się na 
ziemię.

— Złaź zaraz — krzyknęli w yw ia­
dowcy pod adresem  opryszka.

— A ni m i się śn i — dał się słyszeć 
głos z gniazda.

— No to weźm iem y cię głodem!
— M usielibyście długo poczekać — 

odparł spokojnie Poczesny mam  zapa­
sów żywności na  tydzień!

P o lic janci nie chcieli wzywać do po­
m ocy s traży  ogniowej. U rrażali iż sa­
m i pow inni dać sobie radę.

U ciekli się tedy  do podstępu. Wez­
w ali dwu ludzi z toporam i i p iłą  i oznaj 
m ili opryszkowi, że p rzy stęp u ją  do ści­
n an ia  drzewa.

W yw arło  to  sku tek  natychm iastow y. 
Poczesny skapitu low ał.

Z lazł z drzew a i bez oporu dał się 
aresztować.

Obecnie zm ienił gniazdo n a  pryczę 
w areszeie urzędu śledczego.

F I E © I
żółte plamy, liszaje zni­
k a ją  bez Siadu po kuracji 

k remem

„APIIDA“

Sprzedaż w perfum erjaeh 
1 sk ładach  aptecznych. 

Cena zl. 2.53.
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Przed nowym okresem w polityce Niemiec
(Korespondencja własna z Berlina).

Zbliżony do rządu R zeszy  organ  
centrum niem ieckiego, „Germania*4, 
usiłow ał w  czasie, gd y  w  N iem ­
czech szalała katastrofa  finansow a, 
przekonyw ać op in ję niem iecką, że 
W P olsce „panuje złośliw a radość *
% racji trudności, w  jakich znalazły  
»ię N iem cy. Przem ilczała jednak ce 
Iowo „Germania** o tern, że polskie  
koła rządowe, panujące znakom icie 
jnad sytuacją  w  sw ym  kraju, od 
pierw szej chw ili d ysku sji na tem at 
piem ieekich trudności finansow ych  
za ję ły  stanow isko rzeczowe, odpo­
w iadające światowymi linjom  gospo­
darczym.

Czego to dowodzi? Tego, że na­
wet w chwili tak trudnej, jak w 
przededniu niemieckiego bankruc­
twa państwowego, żywioły stojące 
najbliżej rządu Rzeszy ciągle mają 
w stosunku do Polski nastawienie 
jedynie wrogie. Chciałyby one malo­
wać stosunek Polski do Niemiec w 
barwach najczarniejszych, aby w 
ten sposób uśpić własne sumienie i 
dalej uprawiać wobec Polski polity­
ką, żywcem przejętą ze skarbnicy 
politycznej Bismarcka.

Jeżeli jednak pozory nie mylą, 
to ktowie, czy pod wpływem per­
swazji z zewnątrz, właśnie centrum 
niemieckie, posłuszne wskazówkom 
swego przywódcy na stolcu kancler­
skim, nie będzie musiało samo znów 
ogłosić Swej rzekomej „dobrej wo­
li*1 av stosunku do Polski... Istnieją 
znaki na niebie i ziemi, że rozmowy 
przeprowadzone w Londynie nat­
chną kanclerza Briininga, przynaj­
mniej na pew ien czas, miłością bliź­
niego w odniesieniu do Polski, i że 
lekki wiatr prób porozumienia z 
Polską zawieje nad Berlinem... Czy 
na długo go starczy, czy bliscy przy 
jaeiele rządu niemieckiego, z powo­
łaniem się na prawa „niemieckiego 
boga**, nie okażą się, jak to już by­
ło wielokrotnie, silniejszymy od sła­
bych i chwiejnych naogół zwolenni­
ków porozumienia niemiecko - pol­
skiego, na to długo nie będzie trzeba 
czekać.

Narazie jednak stan umysłów' w 
Niemczech, jeśli chodzi o stosunek 
do Polski, jest w dalszym ciągu 
wrzący. Jeszcze dziś jest rzeczą wie! 
ce niebezpieczną wygłosie na pro­
wincji, a zwłaszcza „na Wschodzie*4 
Niemiec, przemówienie, gdz:e choć 
w jednem zdaniu zaznaczone prawo 
Polski do życia, zostałoby przez słu­
chaczy przyjęte życzliwie. Jeszcze 
duch całej administracji państwo­
wej Niemiec, a w pierwszym rzędzie 
Prus nastawiony jest wrogo przeciw 
każdej próbie zreal'zowania w prak­
tyce pięknych haseł wolności, o któ­
rą z takim fałszywym patosem wo- 
łają „uciśnione** Niemcy. Jeszcze 
dziś uruchomienie prywatnej pol­
skiej szkółki na terenie ziem pol­
skich, wcielonych do organizmu pań 
stwowego Prus, uw aża się tam nie- 
tylko za największą „koncesję** dla 
polskości, ale nawet za „niebezpie­
czeństwu) państwowe** dla Prus... 
Jakże tu więc mówić o lepszej atmo­
sferze...

Ale życie będzie napewno silniej 
sze od tego szalu antypolskiego. Je­
żeli Niemcy już teraz, radzi nieradzi, 
godzą się na „pięcioletnie morato- 
rjum** polityczne, to przecież pr/.y- 
teajmniej w pierwszym okresie owe­

go pięciolecia będą musiały zacho­
wywać podaj pozory. Będą wdęe mu­
siały udawać jeszcze większą „tole­
rancję** wobec polaków, choć, oczy­
wiście, równocześnie będą jeszcze 
bardziej systematycznie zatruwały 
opinję międzynarodową przeciw 
Polsce.-

Mimo wszystko, okres, jaki na­
stąpi po uzyskaniu przez Niemcy 
wyproszonej międzynarodowej po­
życzki, nałoży jedna na rząd Rze­
szy pewne zobowiązania. Nastąpi 
więc nowy etap stosunków polsko- 
niemieckich, etap, w którym zręcz­
ność naszego postępowania wo­
bec Niemiec może sprawie polskiej 
przysporzyć wiele korzyści.

Jeżeli w Paryżu językiem na- 
wskroś pokojowym i ugodowym mó­
wi się o porozumieniu międzynaro- 
dowem i o ogólnej poprawie stosun­
ków w Europie, to Niemcy nie 1*0-

trafią dobrze poinformowanej opi- 
nji międzynarodowej „wytłuma. 
czyć** ani „wmówić**, że np. saboto­
wanie stosunków gospodarczych z 
Polską zapomocą ustawicznego nie- 
ratyfikowania umów, które w Pol­
sce przeszły już przez wszystkie in­
stancje ustawodawcze, jest działa­
niem w kierunku porozumienia go­
spodarczego.

Jeśli więc pod presją konieczno­
ści, wynikających z sytuacji mię­
dzynarodowej oraz z warunków, któ 
re wytwarza obecny „nowy start** 
porozumienia z Francją, Niemcy po 
dejmą próbę szczerego czy nieszcze­
rego zbliżenia z Polską, nie natra­
fią, pomimo wielu grzechów poli­
tyki niemieckiej wobec Polski z lat 
ostatnich, na niechęć lub na prze­
ciwdziałanie ze strony polskich 
władz. Z licznych enuncjacyj mini­
stra Zaleskiego na terenie mię­

dzynarodowym wiadomo, że Polska 
tego tylko pragnie, aby jej stosun­
ki z sąsiadami ułożyły się jaknajie 
piej.

Cała polityka gospodarcza N ie  
mieć nastawiona jest dotychczas na 
ton bojowo . polityczny. Jeśli wię® 
miałoby nastąpić przytępienie o- 
strza walki gospodarczej, toczone) 
przez Niemcy przeciw Polsce, t® 
nastąpić musi w Niemczech uspoko 
jenie i na odcinku stosunków poli­
tycznych. Jedno bez drugiego ni® 
jest do pomyślenia.

Kto rozpoczął wojnę gospodar 
ezą, wojnę samobójczą i bezrozum 
ną, ten musi znaleźć drogę ku stop 
niowemu zlikwidowaniu tej swojej 
własnej głupoty. Przed rządem Rze 
szy niemieckiej, stoją w tym kie­
runku wszelkie drogi otworenw 
Nikt mu w tem nie przeszkadza.

STAŁY,

Ile komunistów jest w Z. S. S. | ?
P R Z E W ^JA ^R O B O T I^IK Ó W ^^P A ^ 1 J I ^ ^ K O M T O ł ^ K O N U  M N I H C I L

W ostatnich czasach odbywało się 
w Moskwie p lenarne  posiedzenie cen­
tralnej kom isji kon tro lnej partjl kom® 
nistycznej, która w łaściw ie kiernje pa* 
tją  w ZSSR. Posiedzenie to  było cieka­
we o tyle, że przedstaw iono na nim nie 
które dane dotyczące s tan u  wszechzwlą 
zkowej p a r t j i  kom unistycznej, której

pełnomocnicy rządu za 160 m iljonam i o- 
bywateli żyjących w Rosji.

Referat o sytuacji partji komuni­
stycznej w ZSSR. w ygłosił wybitny  
działacz komunistyczny, J. Jarosław­
ski!, działający specjalnie w walce s re 
ligją. Referent przedewszystkiem za­
znaczył, że w ostatnich latach partja

ZAKOPANE —  B R I S T O L
N ajtań szy  reprezentacyjny hotel-penąjonat.

Zaciszne, zdrow otne i m alownicze położenie n ad  potokiem . 
Idealne w aru n k i wypoczynkowe — pierw szorzędny kom fort.

CENY BARDZO U M 1A RK O W AN E.
A dres: H O T E L  B R I S T O L ,  Z A K O P  A N E.  - TeL 315.

Jakie zmiany czekają pracowników Kas chorych
i ubezpieczeń

PO  W Y PO W IE D Z E N IU  PO SA D  N A  1 S IE R P N IA .
D nia  1 s ie rpn ia  zostaną w ypowie­

dziane um ow y o p race i  płace wszy­
stk ich  zakładach ubezpieczeń spoleca 
nyeh, t. j. w kasach chorych, fundnszn 
bezrobocia i zakładach em erytalnych.

W ypow iedzenie to  w iąże sie * naj 
rozm aitszem i w zględam i. Je ś li chodzi 
o kasy  chorych, um ożliw iono przepro­
w adzenie akcji scaleniow ej, t  j. likwido 
w an ia  kas m niejszych i zastępow ani* 
ich

wiekszem i k asam i okręgowem i.
Z tego w zględu w ielu  pracowników, 

kas chorych po w ym ów ieniu n a  swe sta  
now iska już nie powróci, personel bo­
w iem  adm in is tracy jn y , w skutek  scale­
n ia . będzie w ydatn ie  zm niejszony.

Niezależnie od redukcy j p e r s o n a l ­

nych, k tóre  do tkną ^w yłącznie ty lko 
„kasowców**, now a um ow a 
obniży rów nież uposażenia nbezpieeze- 

niowców.
Dziś uposażenia te  są  przedm iotom  

zazdrości zarów no pracow ników  pań­
stwowych, ja k  i p ryw atnych . Szczegół 
n ie  wyższy personel ad m in is tracy jn y  
w kasach, kom isarze, lekarze etc. ©- 
trzy m u je  pobory niew spółm iernie wy­
sokie.

Tym czasem  sy tu ac ja  finansow a za­
kładów  ubezpieczeń społecznych bynaj 
m niej nie je s t świetna.

Odpływ płacących członków wyraź® 
się przeciętn ie 25 proc. C onajm niej o ty  
le zm alały  też dochody. D ostosowane 
w ydatków  do ta k  zm niejszonej skali 
w pływów jest koniecznością.

W  w ielu kasach dojdzie rów nież do 
W ypowiedzenia um ów zbiorow ych z le 
knrram i i den tystam i, aczkolwiek m ó­
w i się ty lko  o personelu  ad m in is tra ­
cyjnym .

W  jak im  stopn iu  obniżone będą po 
bory  urzędników  zakładów  ubezpieczeń 
społecznych -— przedw cześnie dziś prze 
w idyw ać. W praw dzie m ówi się o 25 
proc., o skasow aniu  w szelkich dodat­
ków i zastąp ien iu  ich ogólnym  ryczał 
tem , lecz sp raw a ta  napraw dę się w y ja ­
śni i zdecyduje dopiero w  październ i­
ku.

Do tego zaś czasu sy tu ac ja  finanso­
w a może ulec tak ie j depresi, że zarów ­
no redukcje  personalne ja k  i  uposaże­
niowe będą znacznie w ydatniejsze, 
szczególnie w kasach chorych, k tó re  l  
groszem  się n ig d y  n ie  liczy ły  i  nie u- 
m ia ły  niczego przewidzieć.

Światowy kongres esperantystów w Krakowie
U D ZIA Ł ESPERANTYSTÓW  ZA G ŁĘBIA .

kom unistyczna w zrasta. W  r . 1930 przy 
ję to  do p a r t j i  kom unistycznej 670.009 
now ych członków »z k tó rych  b j ł o  45>.84§ 
robotników  i 150.212 rolników , członków 
gospodarstw  kolektyw nych. W  p ierw ­
szym  kw arta le  b. r. przy ję to  do p a r t j l  
130.000 osób .D alej Ja ro s ław sk ij oznaj­
m ił, że z dniem  1 k w ie tn ia  b. r. p a r t ja  
kom unistyczna liczy ła  2.258.908 człon­
ków, z czego było 66.5 proc. robotników  
a ty lk o  17.2 proc. ro lników  z gospo­
darstw  kolektyw nych. R eszta członków 
— to  urzędnicy. Z powyższego w ynika, 
ż« p a r t ja  kom unistyczna w ZSSR. jest 
p a r t ją  w yłącznie robotniczą i u rzędni­
czą, a żyw ioły rolnicze tw orzą w n ie j 
ty lko  znikom y odsetek.

N adzw yczaj charak te rystyczne  je s t 
powiedzenie Jarosław skiego , że — od 
członków p a r t j i  kom unistycznej n ie  m c 
in a  żądać, aby  zachow yw ali się tak , ja k  
ezłonkowic jak iegoś zakonu m nichów  
żebrzących. Słow a te oznaczają, że ceu 
tra łn a  kom isja  kon tro lu a  p a r t j i  kom u­
nistycznej n ad a je  członkom p a r t j i  pew 
ną swobodę w ich życiu p ryw atucm , 
k tó re  dotychczas było  ściśle śledzone 
(kom isja  kon tro ln a  udzie liła  n ag an y  
ta k  w ybitnym  członkom p a r tj i , jak im  
jes t n  .p. by ły  kom isarz ludow y ośw ia­
ty  Ł unaczarsk ij, k tórego  żona ży ła  na 
szerokiej stopie). C en tra ln y  organ  
p a r t j i  kom unistycznej „Prawda** pisze, 
że Ja ro s ław sk ij m ów iąc w swym refe ­
rac ie  o sposobach życia, w ystąp ił prze­
ciwko m ałostkow em u w kraczaniu  w ży 
eie pryw atne.

P rz y  tem  jednakow oż oświadczył, »  
— n ie  oznacza to, jakoby  n ie  należał® 
zw racać uw ag i n a  objaw y rozkładu  w 
życiu n a  odpow iedni stosunek  komu, 
n is ty  do dzieci, żony i t. d.

C en tra ln a  kom isja  k o n tro ln a  za j­
m ow ała się rów nież kw est ją  ponowne­
go p rzy jęe la  do p a r t j i  w ykluczonych 
trockistów , k tó rzy  się upokorzyli. W  
te j kw estji zapad ła  uchw ała, że tro ck iś­
ci, chcąc być p rzy jęci do p a r tji , - . 
n a jp ie rw  złożyć owiadczenie, że w stępu 
ją  do p a r t j i  n a  zasadzie reg u lam in u  dl* 
nieczłonków i  p rze trw a ją  te rm in  prób­
ny. T ylko w n iek tó rych  w ypadkach  cea 
t r a ln a  k om isja  może p rzyznać im  pełn* 
p raw a  członkowskie.

P ra c a  przygotow aw cza do światowe 
go kongresu  je s t w  pełnym  biegu. Kr* 
ków będzie gościł p rzedstaw icieli kilku  
dziesięciu narodowości.

M iasto w yznaczyło dużą subw encję 
d la  k om ite tu  organizacyjnego , p ra c u ją  
cego pod przew odnictw em  prof. Odo 
B ujw ida. U n iw ersy te t i  m uzeum  odda­
ły  swe gm achy do dyspozycji kongre­
su, P racow nicy  in s ty tu ey j publicznych.

jak tramwajarze, hotelarze itp. odbyli 
już liczne kursy esperanta.

Zapowiedziało już swój przyjazd b*  
kongres około 800 delegatów różnych 
organizacyj esperanckleh z zagranicy.

Esperantyści z Sosnowca zorganiso- 
w ali światową wystaw ę m alarstwa (w, 
reprodukcjach), która też zostanie •* 
twarta na kongresie, a potem będzie 
w-Adrować no Polsce i  Europie.

Powrócił
Dr.med.KJropauer

choroby skórne I w eneryczne 
S o s n o w ic e ,  

ul. Małachowskiego 5 ,1. piętro, teL 1-44
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O sanitarny i higieniczny stan Sosnowca.
Projekty magistratu sosnowieckiego.

M agistrat sosnowiecki, dążąc do pod 
niesienia stanu sanitarnego w mieście, 
licząc się jednak z przeżywanym obec­
nie kryzysem  gospodarczym, akcję sa­
mą, związaną z zarządzeniam i sani- 
tarnem i, przystosowuje do dzisiej­
szych warunków.

M agistrat uważa, by w roku bieżą­
cym dążyć do wykonania tylko takich 
prac, które d ają  gw arancję trwałości, 
przynosząc korzyści akcji podniesienia 
zdrowotności na szereg lat.

Do takich zaliczyć należy osiągnię­
cie jaknajw iększej ilości połączeń pose 
syj z siecią kanalizacyjną m iejską i wo 
dociągową.

O dkładając w roku bieżącym przy­
mus zewnętrznego odnaw iania domów, 
m agistrat większy nacisk będzie kładł 
na stan  san ita rn y  podwórek i rynszto 
ków.

Osiągnąć to można jedynie wówczas, 
gdy posesje, położone przy  ulicach, 
przez które przeprowadzona jest kana­
lizacja, zostaną do sieci przyłączone.

Na tych ulicach zakaz wypuszcza­
nia nieczystości i pomyj będzie bez­
względnie przestrzegany.

Systematyczne badanie wód w stud­
niach, przeprowadzane przez m iejskie 
laboratorium  chemiczne, spowoduje 
zamknięcie znacznej ilości studzien z 
uwagi na to, że większość ich w Sosnow 
cu zawiera wodę niezdatną do użytku 
domowego.

Niezależnie od posunięć, m ag istra t 
dąży, by w roku bieżącym na całym te­
renie Sosnowca przyzwyczaić właścicie 
li posesyj do obowiązku gruntownego 
czyszczenia chodników i rynsztoków i 
połowy jezdni, na przestrzeni przyle-

KONGRES ORGANISTÓW 
W CZĘSTOCHOWIE.

W tych dniach odbył się w Często­
chowie nadzwyczajny kongres delega­
tów dekanalnych kolegjum polsk. orga 
nistów - chórm. Wzięli w nim udział 
delegaci i ks. ks. patroni z poszczegól­
nych diecezyj i zaproszeni z pośród 
głównych założycieli kolegjum.

Kongres otworzył T. Kozon. Po 
przyw itaniu  uczestników z okazji o- 
tw areia kongresu, wygłosił przemowie 
nie ,określające cele ogranizacji i kon­
gresu.

W roku 1922 utworzona została — za 
zgodą episkopatu polskiego — jednoli­
ta  organizacja muzyków kościelnych p. 
n.r „kolegjum polskich organistów - 
chórmistrzów“. Narodziny tej organiza­
cji, które źródło swe m ają w idei pod­
niesienia i rozwoju muzyki kościelnej 
w m yśl „Motu proprio" i  „Divini eul- 
tus“, a także podniesienia stanu orga­
nistowskiego w myśl wskazań episkopa 
tu  polskiego, nadają Kelegjum  specjal­
ny  charakter i nakładają obowiązek roz 
trząsania każdego poczynania z punk­
tu  widzenia tych ideałów ,które ożywia 
ły  założycieli i prawodawców kolegjum.

Przez powołanie do życia kolegjum, 
osiągnięto pierwszą ważną część doty­
czącą wspomnianej idei. D rugą częścią 
winna być pragm atyka służbowa, wy­
dana przez episkopat polski ,jako dopeł 
nienie organizacji kolegjum. Bez uregu­
lowania ustawowo stanu organistow­
skiego i ustabilizowania jego stanowis­
ka w kościele katolickim  nie można po­
myśleć o reform ie muzyki i śpiewu koś 
cielnego. Opracowany został już pro­
jekt ustawy pragm atycznej dla organi­
stów ,który złożony będzie episkopatowi 
polskiemu, do rozpatrzenie i decyzji. Za 
chodzi tylko pytanie, czy pp. organiści 
zdobędą się na wybór akiego zarządu 
kolegjum, któryby wiedział, umiał, 
mógł i chciał wykonać to, do czego po­
wołany zostanie ,a także czy pp. orga­
niści dopełnią swych obowiązków wgzlę 
dem swych wybrańców i reprezentan­
tów, przez spełnienie właściwych wska­
zań, oraz m aterjałne poparcie?

Neleży również zwrócić uwagę, że 
szukanie winowajców wśród niewin­
nych paragrafów  sta tu tu  kolegjum, z 
racji dezorganizacji i braku koordyna­
cji kół regionalnych, a temsamem bra­
ku dyrektyw centrali, jest nieaktualne. 
Posuwanie się po tej drodze przyniesie 
organistom  tylko same straty .

Po sprawozdaniu komisji rewizyjnej, 
poruszono kwestję zmian niektórych 
artykułów  statutu. Po zwróceniu uwa­
gi przez ks. patrona Puławskiego że 
sprawa ta  jest sprawą nietylko j dno- 
stek z pośród organistów ,. zakończono 
debaty i wybrano zarząd kolegjum. Kto 
będzie jego głową, dowiemy sic w po­
czątkach sierpnia r. b., kiedy zbierze się 
w ybrany zarząd

głej do danej posesji. Sprzątanie takie 
winno odbywać się rano od 4 — 6 l po­
południu od 4 — 6, po uprzedniem, ofc- 
fitem zlaniu wodą, tak jezdni, jak i  
chodników.

Obfitość wody w sieci kanalizacyj­
nej w zupełności umożliwia osiągnię­
cie tego efektu a dla wykonania tych

zarządzeń, potrzebne jest tylko zrozu­
mienie własnego interesu i  dobra wola.

W walc® z kurzem, magistrat po** 
tern stosować będzie również dodatko­
we polewanie ulic w dzielnicach ruehłi 
wyeh, nie zwalnia to jednak właśoicieli 
domów od obowiązku czyszczenia 
jezdni. -
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Stan bezrobocia na terenie Zagłębia Dąbrowskiego.
23.040 OSÓB BEZ P R A C Y .

Ogólny stan bezrobotnych rur 
dzień 25 lipca na całym terenie Za­
głębia Dąbrowskiego wynosi 23.040 
osób, z czego zarejestrowanych w 
urzędzie pośrednictwa pracy jest 
20.604 osoby.

W liczbie tej kobiet bezrobotnych 
jest 4202 osoby, a pracowników u- 
mysłowych 851 osób.

W  porównaniu do ub. tygodnia 
liczba bezrobotnych zmniejszyła się 
o 224 osoby, a to dzięki dalszemu 
zatrudnieniu w  szeregu zakładach 
przemysłowych.

Częściowo zatrudnionych na pół­
tora dnia jest 1000 osób, na 3 dni —  
8.208 osób na 4 dni — 9.840 osób i  
na 5 dni — 4.898 osób.

Razem częściowo zatrudnionych 
jest 23.946 osób. Zasiłki za czas od 
6 do 12 bm. wypłacono 3.935 oso­
bom.

Przy robotach publicznych za­
trudniono ogółem 2570 osób, z czego 
w powieeie będzińskim 1021, olku­
skim — 391 i zaw'erckim — 129S o- 
sób.

N<emita przygoda sosnowiczanina w Katowicach
PODCZAS PODRÓŻY W TRAMWAJU SKRADZIONO MU 13 TYS. ZŁ.
Ónegdaj .w  godzinach przedpołud­

niowych w tramwaju, zdążającym z Sn 
snowea do Katowic, skradziono p. Ja- 
kóbowi Cudzynowskiemu z Sosnowca 
13 tys. zł.

P. Cudzynowski pieniądze te miał w 
portfelu w bocznej kieszeni, kradzież 
spostrzegł dopiero w Katowicach, gdy 
już wysiadał z tramwaju na przystan­
ku przed starostwem.

P. Cudzynowski zameldował naty- 
miast o kradzieży policji, która prze­

prowadziła dochodzenie, niestety, be* 
najmniejszego rezultatu.

Jest rzeczą bardzo możliwą, że pie­
niądze te skradziono p. CudzynowsMe- 
jeszcze w Sosnowcu, podczas wsiadania 
do tramwaju, które zwykle o tej porze 
eiesstą się dużą frekwencją, a co oczy­
wiście ułatwiło złodziejowi swe zadanie.

Policja sosnowiecka ze swej strony 
winna rozejrzeć się wśród świata prze­
stępczego w Zagłębiu, a może w gro­
nie znanych policji złodziejaszków znaj 
duje się amator™ grubszej gotówki.

Groźny pożar w Grodzcy
SPŁONĘŁY I DOMY WRAZ Z ZABUDOWANIAMI

MARTWYM.
INWENTARZEM

Onegdaj o godz. 11 w nocy, z niewia 
domych narazie przyczyn, wybuchł po­
żar na kolonji „Bory" w Grodźcu.

Zapalił się dom drewniany sukceso­
rów Juszezyków. Ogień, dzięki wichu­
rze, z gwałtowną szybkością objął ca­
ły  budynek, przenosząc się następnie na 
dwa inne domy murowane — Aleksan­
dra Cichonia i St. Czarnoty.

Akcja ratunkowa była bardzo utru 
dniona z braku wody. Na miejsce poża 
ru przybyło kilka okolicznych straży, 
jak również i z Będzina, która kilka­

krotnie wysyłała beczkowóz po wodę do 
Będzina.

Nic więc dziwnego, że kilkugodzinna 
akcja, ratunkowa nie odniosła pożądane 
go skutku.

Domy spłonęły prawie doszczętnie, 
a następnpie szereg zabudowań gospo­
darskich, chlewy, obory, szopy wraz s 
inwentarzem martwym.

S tra ty  narazie nieobliezone.
Według przypuszczeń pożar powstał 

przez zbrodnicze podpalenie. Policja 
prowadzi w tym kierunku dochodzenie.

Echa krwawe] bójki przed kinem „Momus"
w Sosnowcu.

Zrozumiałą panikę wywołało na ul. 
Nowopogońskiej w Sosnowcu krwawe 
widowisko, zainseenizowane prze* 2-eh 
znanych na Pogoni awanturników, 
19-letniego Stefana Marca (Robotnicza 
10) i 28-letniego Józefa Bajtalę (Piotr­
kowska 6).

Bajtala przechodził właśnie koto ki 
na „Momus", gdy nagle podbiegi do 
niego Marzec z podniesioną w ręka 
brzytwą i począł wymachiwać mu nią 
przed nosem.

Na takie niedwuznaczne intenejo, 
Bajtala zareagował; — kopnął kolegą 
w brzuch wyrwał mu brzytwą 1 trzy­
krotnie ciął go poniżej krzyża.

Z głębokich ran trysnęła krew. Baj- 
tala doznał również lekkich obrażeń

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Dziś: Anny 
Jutro: Nataljl 
Wschód słońca- °.aą 
Zachód słoń

LIPIEC
26

Niedziela

R A D & *
W A R S Z A W A .

Niedziela, 26 łipea.
10.15. Naboż. z klasztoru OO. F ran ­

ciszkanów w Panew nikach - Ligocie na 
Śląska. 11.35. Odczyt m isyjny. 11.58. Sy­
gnał czasu z Warsz. 12.05. P rogram  n a  
dz. nast. 12.10. M uzyka lekka. 13.10. 
Urząd. kom. Państw . In st. Met. 13.20. 
Muzyka, 13.40. Co każdy o pił-oe nożnej 
wiedzieć powinien. 14.00. Pieśni w wyk, 
Br. Nietykszy. 14.10. Życie w pustyniach 
Egiptu, 14L2Ł Muzyka, 14.35. Pogadanka 
dla gospodyń. 14.55. Pieni. 15.05. W yka 
zimowa jako najważniejsza pasza. 1525. 
Muzyka. 15.35. Nawozy sztuczne dła ozi 
min. 15.55. Muzyka. 16.00. Aud. żolnier 
ska. 16.40. P rogram  dla dzieci. 17.15. Mn 
zyka z płyt gram of, 17.35. Kom. Z  przed 
stu lat. 17.40. Koncert Reprez. Ork. P. 
P . m. Warsz. 19.00. Rozmaitości. 19:20 
P ły ty  gramof. 19.40. Skrzynka poczt, tr 
chniczna 19.55. Urzęd. kom. Państw. 
Bast. Met. 20.00. Odczyt ze Lwowa. 20.15 
Koncert popul. z Doi. Szwajc. W  prze*, 
wie kwadrans lit. 22.00. Feljeton p. t  
Urok i beztroska kempingu. 22.15. Kom, 
meteor. 2225. Program  na dz. n a s t  22.30 
Recital wokalny. 23.00. Muzyka lekka j 
tan. z kaw. Gastronom ja.

W A R S Z A W A .
Poniedziałek, 27 lipca.

11.40. P rzegląd p rasy  kra j. P. A. T. 
11.58. Sygna łezasu z Warsz. 12.05. P ro ­
gram  na dz. nast. 12.10. Muzyka z p ły t 
gramof. 13.10. Urzęd. kom. Państw . Hast, 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. W alka a 
tyfusem  i czerwonką. 15.45. Przegląd 
kom. T6.0Q. Muzyka z p ły t gramof. 16.45. 
Kom. dla żeglugi i rybaków. 16.50. Po 
gadanfca lit. w jęz. franc. 17.15. Muzyka 
z p ły t gramof. 17.35. P rak ty k i gospoda* 
skie w wierzeniach ludu polskiego
18.00. Muzyka lekka i  tan. z kaw. Ga- 

•streaom ja. 19.00. Rozmaitości. 19.20. M u­
zyka z p ły t gramof. 19.40. Skrzynka j j o  
cztowa rolii. 19,55. Urzęd. kom. Państw. 
Inst. Met. 20.00. Prasow y Dz. Eadj. 20.10 
Kom. sport. 1/20.15. Pogadanka radjote 
elmiczna p .t. Najnowsze w ynalazki w 
dziedzinie techniki. 20.30. Koncert pepuJ, 
z Doliny Szwajc. W przerwie Feljeto i 
p. t. W alki morskie i  bananowe statki,
22.00. Dodatek do Pras. Dz. Radj. 22.05. 
Transm. z Morskiego Oka rew ji Ale hu ­
morek jest. W przerwie program  na dz, 
nasŁ 2A30. Kom. meteor., sport, i polio

K A T O W I C E
Niedziela, 26 lipca.

10.15. Naboż. z klasztoru OO. F ran ­
ciszkanów w Panewnikach - Ligocie n a  
Śląsku. 11.35. Odczyt m isyjny z  Warsz, 
11:58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. Kon. 
cert z p ły t gramof. 13.1®. Kom. meteew 
z  W arsz. 13Jfi. M uzyka z Warsz. 13.40, 
Skrzynka poczt. 14.00. Aud. żołnierska 7 
W arsz. 16.40. P rogram  dla dzieei z W ar 
szawy. 17/10. K oncert z p ły t gramof. 
17.35. Kom. z Warsz. 17.40. Koncert 7 
W arsz. W  przerwie Aud. dla n a js ta r­
szych ze Lwowa. 19.00. Rozmaitości 
19.15. Koncert z p ły t gramof. 19.40. T r. i  
Warsz. 20.90. Odczyt ze Lwowa. 20.15, 
Koncert, w przerwie kwadrans lit. a. 
Wassz. 22.00. Feljeton i kom. z W arsz 
oraz program  na dz. nast. 22.30. Koncert 
solisty  i  m uzyka z Warsz.

Op/óLia.
(o) Apteczki podręczne dła samoeho 

dów prywatnych i taksówek. M niste- 
rjum  spraw wen. zatwierdziło typ  ap ­
teczki podręcznej dla samochodów p ry ­
watnych i taksówek i równocześnie spe 
ejalnym  okólnikiem poleciło wojewo­
dom wydanie zarządzeń w celu przepro­
wadzenia kontroli tych apteczek przez 
lekarzy powiatowych co do kompletu, 
stanu i ilości środków leczniczych f 
stwierdzenia, czy kierowca posiada u  
m iejętnośe ich stosowania.

przy szamotaniu się, nie bacząc jed­
nak na nie, przeciwnicy, znacząc drogę 
krwią, czmychnęli czemprędzej do do- 
mu.

Rany Marca okazały się tak cięż­
kie, że musiano go przewieźć do szpita­
la na Pekinie.

Krwawe zapasy uwieczniono w pro- 
tokule, wobec czego Bajtala stanął 
wczoraj prsed sądem okręgowym w 
Sosnoweu, za zadanie swemu kompano­
wi ciężkich uszkodzeń. Tak brzmiał 
akt oskarżenia.

Sąd przyszedł do przekonania, że 
Bajtala działał w obronie koniecznej i 
skazał go jedynie za jej przekroczenie 
na 100 *L grzywny, z zamianą na dwa 
tygodnie aresztu.

Z Kielc.
(k) Osobiste. P. K azim iera Moraw­

ska uzyskała na uniwersytecie w ar 
szawskim dyplom m agistra farm acji

(k) Usiłowanie samobójstwa. W łady­
sław Bernasik, la t 27, robotnik fabryk/ 
„Superfosfaty", zamieszkały w Kim 
cach na przedmieściu P iask i nr. 1, usiłe 
wał popełnić samobójstwo przez w ypi­
cie kwasu siarczanego. Desperata w^sta 
nie ciężkim przewieziono do szpitala 
św. A leksandra w Kielcach. Przyczyny 
lis iłowanego samobójstwa Bernasikn ma 
razie nie ustalona.

(k) W ykrycie kradzieży. Na skutek 
otrzymanych inform acji, przeprowauzo 
no rewizję u G arfinkla Fiszla, zam. w 
Kielcach, przy ul. S t a r o - W arszawskiej 
n r. 32, w czasie której ujawnione 
stopy skóry baraniej, która jak się oka 
zało pochodzi z kradzieży, dokonanej z 
wozu w Białobrzegach, pow. radomskie 
go, w lutym  b. r.



O autorytet rady przybocznej w Będzinie.
OŚWIADCZENIE CZŁONKÓW RADY KOMISARYCZNEJ.

Na posiedzeniach rady komisarycz­
nej w Będzinie coraz częściej dają się 
zauważyć pewne różnice zdań, dzielące 
członków rady z kierownikiem tymeza 
■owego zarządu, inż. Rzeczkowskim. 
Naprzykład, na piątkowem posiedzeniu  
rady sg-órą trzy godziny prowadzono 
dyskusję na temat autorytetu rady ko­
misarycznej.

Dłuższa ta dyskusja w yłoniła się 
przy omawianiu sprawy budowy kolek 
tora kanalizacyjnego w Będzinie. Rad 
ca dr. Barylski złożył wniosek, aby po 
wołać specjalną komisję, która czuwać 
będzie nad sprawami związanemi z bu 
dową kolektora. Jednoczenie przy tym  
wniosku, dr. Barylski złożył w im ieniu  
rady oświadczenie, że wszystkie sprawy  
iotycząee budowy, komisarz Rzeczkow­
ski winien przedstawiać do zaopiniowa­
nia radzie. Przeciwko temu oświadcze­
niu zaprotestował kom. Rzeczkowski,wy 
jaśniając, że będzie radzie przedstawiał 
te sprawy, które będzie uważał az ko­
nieczne. Nie uchyla się od opinji wyda­
wanych przez radę, lecz na słowa „wszy 
łtkie sprawy" zgodzić się nie może.

Stanowiska rady komisarycznej bro­
nili pp.: Salski, K isyński, dr. B arylski i 
Rechnie.

Ostatecznie po dłuższych naradach i 
pertraktacjach doszło do porozumienia 
i zaprotokołowano dwa następujące o- 
iwiadczenia:

„Dla zaznajomienia się z całokształ­
tem budowy kanalizacji (kolektora), ra 
da przyboczna wybiera komisję. K om i­
sja opinjować będzie we wszystkich  
sprawach, związanych z budową kolek 
tora".

Oświadczenie kom. Rzeczkowskiego 
brzmi zaś, że nie może brać obowiązku, 
aby wszystkie sprawy były przedsta­
wiane, natom iast rada rozpatrywać bę- 

, dzie wszystkie sprawy, dotyczące budo­
wy kolektora, przedstawione przez ko-

Z Sosnowca. 
OKRĘGOWY INSPEKTOR PRACY  

Z KIELC W SOSNOW7(3U.
Wczoraj bawił w  Sosnowcu, okręgo­

wy inspektor pracy z Kiole, p. W yrzy­
kowski.

Inspektor W yrzykowski interesował 
się możliwością skrócenia ezasu pracy 
w zakładach przemysłowych w Za­
głębiu, a tem  samem zatrudnienia  
większej liczby beerobotnyeh.

Wieczorem inspektor W yrzykowski 
odjechał do Kielc.

(s) Posiedzenie kom isji cennikowej
w m agistracię odbędzie się w nadcho­
dzący wtorek o godz. 1 popoł., w spra­
wie ustalenia nowych, podwyższonych 
cen mięsa wieprzowego, tłuszczów i  w y  
robów wędliniarskich.

(s) Z klubu motocyklowego ZagL 
Dąbrowskiego. W dniu 27 sierpnia r. b„ 
o godz. 20, w lokalu klubu przy ul. Ma­
łachowskiego 9. Odbędzie się zebranie, 
celem zorganizowania w yścigu „Pogoń 
za lisem", który odbędize się według ka­
lendarza sportowego w  dn. 2 sierpnia  
r. b.

Wobec ważnych spraw związanych e 
wyścigiem, zarząd klubu prosi o jak- 
najliezniejsze przybycie.

(s) Choroby aakaźne w mieście. W  
ub. tygodniu na terenie Sosnowca za­
notowano następujące wypadki zacho­
rowań i  zgonów na choroby zakaźne? 
<łur brzuszny zachor. 3, czerwonka za- 
chorować 4, zgon 1, błonica zachor. 3, 
zgon 1, odra zaehor. 5. zgon 1, krzt unie® 
zachor. 1, gruźlica płuc zachor. 4, zgon 
1, jaglica zachor. L Prócz tego odkażo­
no 6 mieszkań i odwszono 20 osób.

(s) Z targowicy w Sosnowcu. Na tar­
gowicę w Sosnowcu spędzono w ub. ty­
godniu (od 20 do 25 bm.) 1600 sztuk trze 
dy chlewnej, 7270 bydła i 59 cieląt. P ła  
eono za kłg. żywej wagi trzody od zL 
1.60 do sŁ 2.20. Tendencja spokojna.

(s) Z targow icy w  Mysłowicach. W  
ub. tygodniu na targowicę mysłowieką  
spędzono: buhai 93, wołów 21, krów  424, 
jałówek 40, cieląt 113 i nierogacizny 
1.420. Ogółem 2.111 sztuk zw ierząt.

Płacono za jeden klg. żywej w agi ro 
gacizny_od z. 0.75 do zł. 1.10, cen n ieroga 
eizny nie ustalono, jednakże tendencja 
je«t nieco zwyżkowa. T a rg  ożywiony. 
Tendencja ogólna nieco zwyżkowa.,

misarza, jak również sprawy, które po 
ruszą sami członkowie rady.

Do kom isji budowy kolektora zostali 
wybrani p. p.: Salski, Reehnic, K isyń­
ski i Gutensztajn.

Pozatem uchwalono zgodzić się na 
umieszczenie 7 dzieci żydowskich z 
Czeladzi na kolonji letniej „Zagłębian- 
ka“, należącej do m agistratu będzińskie 
go. Do powiatowej rady szkolnej na de 
legata został wybrany prof. Ocioszyń- 
»ki, do komisji finansowej rady komi­
sarycznej p. Rechnie.

Sprawę budowy domków drewnia­
nych referował, inż. Kamiński, zaznaja 
miając radę z całokształtem tej akcji 
na terenie Będzina.

Niem al od chwili odzyskania niepo­
dległości, dawał się  odczuwać na tere­
nie m. Czeladzi brak odpowiedniej ilo­
ści sal szkolnych. Nad usunięciem tej 
bolączki m yślała większość zarządów 
miasta, a nawet od czasu do czasu za 
gadnienie to było przedmiotem obrad 
rad miejskich. Troski te jednak nigdy  
nie zostały zadokumentowane czynem, 
ograniczały się jedynie do sporządza­
nia eoraz to nowych planów, mającego 
powstać gm achu szkolnego.

Doszło wreszcie do tego, że nie moż­
na było pomieścić dziatwy w przezna­
czonych na ten cel salach i  kilkadzie­
siąt dzieci wtłoczono do małej, niskiej 
i źle oświetlonej izdebki, mieszczącej 
się na poddaszu.

Złe warunki higjeniezne nie nadają­
cej się na ten cel izdebki, w pływały bar 
dzo ujem nie na zdrowie przebywają­
cych w niej dzieci i  ich postępy w nau- 
ee. Sytuację pogarszała wzrastająca z 
roku na rok liczba dzieci w wieku 
szkolnym. Zbliżająca się katastrofa
szkolnictwa w Czeladzi została pow­
strzymana dopiero dzięki inicjatyw ie  
i silnej woli burmistrza, R. Piwowara, 
który zdołał pokonać wszelkie przeszko 
dy i  zagadnienie dostarczenia odpo-

* M inister pracy 1 opieki społecznej, 
wydal instrukcję dla opiekunów spo­
łecznych, zawierającą przepisy ogólne 
1 szczegółowe.

Przepisy ogólne dotyczą opieki spo­
łecznej, a więc: określenia tej instytu­
cji i jej celn, zakresu i środków społe­
cznych, podziału gm in na okręgi opie­
kuńcze, wyboru opiekuna społecznego, 
sposobów udzielania opieki itp.

Przepisy szczegółowe obejmują zaga 
dnienia opieki nad dziećmi w ogólności, 
nad podrzutkami, sierotami, dziećmi 
ehorymi i kalekami itd., dalej nad m at 
ką i dzieckiem, nad niezdolnymi do pra 
ey, głuchoniemymi, niewidomymi, urny 
słowo chorymi, nad więźniami i ich ro­
dzinami, wreszcie obejmują zagadnie­
nie pomocy w dostarczaniu niezbę-

Chodziło o to, aby  ra d a  w ydała  swą 
opinję, gdzie m ożna i gdzie należy  w 
m ieście budow ać domki.

A  więc dom ki drew niane budowano 
m ogą być na górach  w Małobądzu, na  
Warpiu, Ksawerze i w dzielnicach roi 
niczych.

D otychczas zgłoszono 2 o fe rty  n a  bu 
dowę domków.

O ile chodzi o spraw ę budow y kolek­
to ra , o czem k ilkak ro tn ie  p isaliśm y, to 
należy  wspom nieć, że jest ona w dal­
szym  ciągu  szeroko om aw iana n a  spe­
cja lnych  konferencjach.

Zasadniczym  m otyw em  rozm ów jes t 
kw estja  p ieniędzy n a  budowę, gw aran- 
eyj i t  .d.

w iednich sa l szkolnych sprow adził n a  
rea lne  to ry . Z rozpoczynającym  się ro ­
kiem  szkolnym  1931-32 zostaną oddane 
do uży tku  cztery  now ow ybudow ane sa­
le szkolne, dobrze rozplanow ane, o od­
pow iednich w ym iarach  i  dobrze oświe­
tlone, mieszczące się w przybudów ce 
gm achu szkoły n r. 1 1 2 . K oszt wzniesio­
nej przybudów ki, w raz z doprowadze­
niem  wody w ynosi 47.216 zł. W ykonanie 
m ebli do now ych sal za sum ę 7.400 zł„ 
powierzono p. N ow akow skiem u z Czela­
dzi.

W trosce o rozw ój szkolnictw a obec­
n y  zarząd m iasta  nie poprzesta ł na  do­
starczen iu  sa l szkolnych, ale n a  propo­
zycję in spek to ra  szkolnego p. W. 
F rysz taka , przeznaczył około 2.400 zł. 
na  uruchom ienie pracow ni fizyczno - 
chem icznej, niezbędnej w m iejscow o­
ściach o większem  skupien iu  szkóŁ

Przeprow adzone inw estycje  nie za­
sp a k a ja ją  całkow icie w szystkich po­
trzeb  szkolnictw a, do zrobien ia pozosta­
je  jeszcze bardzo dużo. Potrzeba sal 
szkolnych będzie n ad a l w zrastać, m usi 
więc m iasto  m yśleć o ich w ybudow a­
niu ; należy rów nież m yśleć o zastąpie­
n iu  w ynaję tego  budynku  swoim  w łas­
nym  i o budowie boisk szkolnych.

dnyeh narzędzi do pracy, s p o in o  w
zwalczania żebractwa itd.

D ział „wykonywania obowiązków o- 
piekuńczych" obejmuje sposoby zbiera 
nia informacyj, badania stosunków o- 
sobistyeh 1 m aterialnych osób, potrze­
bujących opieki, badania zdolności do 
pracy itp.

Całość instrukcji uzupełniają wzory  
kontroli zgłoszeń o zaopatrzenie z tytu  
lu opieki społecznej, protokołów w tej 
sprawie i wzór sprawozdania z dzia­
łalności opiekuna społecznego.

Instrukcję powyższą wydało min. 
pracy i op. społ. drukiem w oddzielnej 
broszurze, aby ułatw ić opiekunom spo­
łecznym  możność zaznajom ienia się z 
trybem postępowania przy w ykonywa  
niu ciążących na nich obowiązków.

P rz y  c ierp ien iach  serca i zw apn ią  
niu  naczyń, skłonności do u d a ru  i a, 
takow  apoplektyeznyeh, n a tu ra ln a  wo 
da gorzka „F ranciszka - Józefa" za po 
w nia  łagodne w ypróżnianie bez nad­
w yrężenia się. Żądać w aptekach.

., .C8) P rz y k ra  pom yłka. W czoraj donot 
sin sm y  o łódzkim  kom binatorze, k tó ry  
podaw ał się za w arszaw ian ina i w  wy­
dziale opieki społecznej w Sosnowcu 
usiłow ał w yłudzić pieniądze na  rzeko-, 
m ą podroż do W arszaw y.

N a sku tek  pom yłki, zam iast nazwis 
ka Jerzego  Foksa, za k tórego się oso­
bnik ow podaw ał, podane zostało m y l­
nie nazw isko u rzędn ika w ydziału  opie­
ki społecznej w m agistrac ie  w Sosnow 
cu, p. R om ana W alkiew icza, dzięki k tó ­
rem u w łaśnie poszukiw any przez po li­
cję łódzką opryszek dostał się w ręce 
spraw iedliw ości.

(s) R ep e rtu a r  kin. „Zagłębie" — T ru  
ciciel. „Pałace" — nie czynne.

Z Będzina.
(b) Osobiste. S ek re tarz  sejm iku, p. 

N a rb u tt w rócił z 6 tygodniow ego u rlo ­
pu  wypoczynkowego i z dniem  w ezaraj 
szym  ob jął urzędow anie.

(b)Zebranie. D ziś o godz. 11 rano , w 
lokalu  zw iązku strzeleckiego odbędzie 
się zebran ie  członków gospodarczego 
zw iązku zawodowego robotników  prze­
m ysłu  budow lanego .

(b) Wycieczka zw. podoficerów  re­
zerw y. W  zw iązku ze zjazdem  delega­
tów zw. podoficerów  rezerw y, jak i się 
odbędzie od 15 — 18 s ie rp n ia  w Gdyni, 
koło zw. podoficerów  rezerw y w Będzi­
nie o rg an izu je  d la  swych członków 
wycieczkę do Gdyni.

Zgłoszenia p rzy jm u je  se k re ta r ia t co 
dziennie do 1 sie rpn ia  w lokalu  w łas­
nym . H a le  targow e od godz. 6 do 9 
wieez.

Z Czeladzi.
(e)_ Pokaz w alk  i  obrony przeciw ga­

zowej n a  P iask aeh  urządzony w ub. 
p ią tek  przez szkołę p o licy jną  n a  P ia ­
skach, w kam ieniołom ach i  n a  połach, 
obok kop. „ Ju ljan " , w ypadł zupeł ne 
dobrze. N a m iejsce pokazu przybyło  
z g ó rą  300 osób, k tó re  z zaciekaw ieniem  
obserw ow ały p rzeb ieg  w alki. Zainseeiii 
zow any a ta k  gazowy, ja k  rów nież i a k ­
c ja  oddziału san itarnego , w ypadły n a ­
der spraw nie.

T rw ający  blisko dwie godziny pokaz 
prow adzony by ł przez podkom isarza 
L andenbursk iego  z W arszaw y.

Z  Dąbrowy.
(d) Skradzione m onety  w  g im nazjum  

im . Ł ukasińsk iego  w  D ąbr°w ie  w licz­
bie 140 sztuk, p rzed staw ia ją  w artość 
2030 zł. B y ły  to m onety  o dużej w arto ­
ści h istorycznej, srebrne, m iedziane i 
bronzowe.

(d) Z abaw a lipcow a w Gołonogn. Za­
pow iadana na 19 bm. zabaw a lipcow a, 
urządzona s ta ran iem  zw iązku zawodo­
wego robotników  przem ysłu  budow la­
nego w Gołonogu, odbędzie się dzi­
sia j. P ro g ra m  zabaw y urozm aicony 
je s t m iłem i n iespodziankam i i atrak-! 
cjam i.

(d) D okąd dziś pójść. Dziś, w ogrodzie 
tow. robotników  chrześcijańskich , d ru ­
żyna harcerska  im. „Zawiszy Czarnego" 
urządza w ielką zabaw ę ogrodową.

P ro g ram  zabaw y zapow iada wielę 
m iłych niespodzianek całe „beczki" hu-! 
m oru.

Początek  zabaw y o godz. 3 popoł. 
W ejście d la  starszych  50 gr., d la  dzie-, 
ci 30 gr.

(d) K radzież obuw ia w Strzemię-,
Szycach. N iew ykryci dotychczas zło­
dzieje w ta rg n ę li do m ieszkania, Szm u- 
la  F ik sb ru n a  w  Strzem ieszycach, skądl 
sk rad li k ilk a  p a r  obuwia, w art. 245 zł

Z Zawiercia.
(z) K om u n ik a t zw iązku podoficerów  

rezerw y. Z arząd  k o ła  O. Z. P . R. w Za­
w ierciu  podaje do wiadom ości podofic* 
rów  rezerw y, że z dniem  21 lipca  r. b 
rozpoczął ponow ną re je s tra c ję  człon­
ków  koła Zawiercie, wobee czego wzy' 
wa w szystkich podoficerów  do zgłasza­
n ia  się z dokum entam i wojskowem i. w 
św ietlicy  zw. strzeleckiego p rzy  ulicy 
P om orsk ie j w  Zaw ierciu, w godżinaek 
od 6 wieez. do 8 wiecz. w poniedziałk i * 
środy  każdego tygodnia, w celu o trzy  
m an ia  leg itym aey j członkowskich.

Jednocześnie zarząd koła  zawiada, 
m ia, iż rozpoczął p rzy jm ow anie  zap i 
sów na  zjazd ogólny podoficerów  rezeri 
wy w Gdyni, k tó ry  odbędzie się w dnj 
14 i 15 s ie rp n ia  r. b. K oszt p rze jazdu  
w raz z w yżyw ieniem  i  k w aterą  w y no  
si 14 zł. od członka, d la  gości (rodzin t 
t. p.), p ragnących  wziąe udzia ł w zjea 
dzie oraz zwiedzić G dynię i m orze po» 
t i e  _  go zł. od osoby. L is ta  zgłoszę! 
zostanie zam knięta  w dn iu  1 sierpni/ 
r  .b.

(z) Odezwy kom unistyczne. W czoraj 
szej nocy zaw iercy kom uniści rozrzi 
c iii w p a ru  m iejscach  odezwy, naw o u 
iąee do rozruchów  w dniu  1 sierpni*

Nowe szkło opalowe.
Fabryka Szkła dawn. S. Reich i S-ka w Zawierciu rozpoczęła obecnie pro­

dukcję nowego szkła opalowego (mlecznego) dla celów oświetleniowych i 
sprzedawać będzie artykuły w przeróżnych fasonach pod nazwą „RECORDO- 
P-A-Ij". Nazwa ta jest zupełnie uzasadniona, gdyż szkło to pochłania bardzo 
mało światła i jest zatem naprawdę reeordowem w tej dziedzinie, co potwier­
dza zaświadczenie Zakładu Miernictwa Elektrotechnicznego i W ysokich Na­
pięć przy Politechnice W arszawskiej z dnia 9-go czerwca 1931 r. Nr. 484, treści 
następującej:

,.Zaświadczenie. Próba Nr. 484", wydane dla Tow. Akc. Fabryki Szkła  
dawn. S. Reich i  S-ka w Zawierciu, stosownie do pism a z dn. 3 czerwca 1931 r, 
Przedmiot badany: Kule ze szkła Recordopal 3 o średnicy 20 cm. i 3 o średnicy 
26 cm., nadesłanych przez reprezentanta firm y p. J. Bocka. CEL B A D A N IA : 
W yznaczenie straty  Btrnmienia świetlnego żarówki z nałożoną na nią kulą ze 
szkła Recordopal. W EDŁUG NORM: Laboratorjum Miernictwa Elektrotech­

nicznego Pol. Warsz. W YN IK  BADANIA:Pom iary porównawcze cało przestrzeń  
nego strum ienia świetlnego żarówki bez kuli i z nałożoną na nią kulą w yka­
zały, że strumień w przypadku nałożenia kuli na żarówkę zm niejsza się:

Dla kul o średniey 20 cm. średnio o 9.6 proc.
Dla kul o średnicy 26 cm. średnio o 9.9 proc.
Pom iary wykonano za pomocą lumenometru system u Ubrichta".

. Szkła opalowego o tak nieznacznej absorbacji na rynku krajow ym  jeszcze
ę16 m ieliśm y i pozwoli ten rodzaj szkła na lepsze wykorzystanie św ia tła  elek­
trycznego, względnie gazowego.

Z chwilą wypuszczenia tej nowości na rynek krajowy, fabryka starać się  
będzie produkt ten i  eksportować. fCS’

Jak widać z powyższego, fabryka ta produkuje stale pierwszorzędne modne 
artykuły i w tym kierunku zajmuje w Polsce przodujące miejsce.

Rozwój szkolnictwa powszechnego w Czeladzi.
GODNE NAŚLADOW ANIA STANOW ISKO ZARZĄDU MIASTA.

I n s t r u k c j a  d la  o p i e k u n ó w  s p o ł e c z n y k
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(z) Echa uroczystości grunwaldzkich.
VJ czasie uroczystości grunw aldzkich , 
jakie m ia ły  m iejsce 12 bm. w okolic..cli 
pobojow iska pod G runw aldem , w ui .ą- 
C n y c h  zaw odach k o larsk ich  .b ra ła  
rów nież u dzia ł d ru ży n a  z Zaw iercia. 
N a ogólną ilośó 39 d rużyn  z całej P o l­
ski drużyna Z aw iercia  za ję ła  4 m iej- 
ece’ zdobyw ając w n ag ro d ach  1 row er i 
dla w szystkich  uczestników  7 zegarków . 
N iezależnie od tego. członek te j d ruży­
ny E ugonjusz  B iern ack i uzyskał 
Czwartą indyw idualną  nagrodę, w po­
s ta c i a p a ra tu  radjow ego.

Działalność szpiega Staniszewskiego
na terenie województwa kieleckiego-

™ Tim  A RAW RENTY OD SOWIETÓW. -  KOM BINACJE „PANA DYREKTORA “. - N A  TER EN IE „TRÓJKĄ' 
50 DOLARÓW R E N T Y W O J E N N E G O " .  -  TO. CZEGO N IE OCZEKIWANO.

Z Olkusza*
(ol) Z żałobnej karty. W  d n iu  31 bm. 

zostaną  sprow adzone z Zakopanego 
zw łoki śp. H en ry k a  Chodorow skiego, 
poruczn ika  w. p. Pogrzeb  odbędzie się 
w dn iu  1 s ie rp n ia  rb. o godz. 3 popoi. 
p a  cm entarz  olkuski.

(ol) N a zjazd podoficerów rez. W! 
Gdyni. W  zw iązku z m ającym  się odbyć 
zjazdem  podoficerów  rezerw y w Gdyni, 
w  dniach 15 i 16 s ie rp n ia  b. r., zarząd 
zw iązku w O lkuszu podaje, do w iado­
m ości, że w zjeździe ty m  rów nież, brac 
m ogą udzia ł i nieczłonkowie zw iązku 
W charak te rze  gości.

O p ła ta  za p rzejazd  ta m  i  zpow rotem , 
;wraz z w yżyw ieniem , w ynosi 30 zł. 
(trzydzieści).

Z apisy  p rzy jm u je  do dn. 1 s ie rp n ia  
pp.: Józef B arankiew icz w kasie  cho­
rych i A dolf R a tu s iń sk i — m ag is tra t.

(ol) Z abaw a po licy jna. Zapow iedzia­
n a  na 1 s ie rp n ia  br. zabaw a „Rodziny 
po licy jnej"  w lo k a lu  p. Bobrzeckiego, 
zosta ła  odłożona n a  8 sierpnia ,

(ol) K radzież row eru. M ieszkańcow i 
. wsi P rzeg in ia , gm. Sułoszowa, skrarłzio 
no z szopy onegdajszej nocy row er. P o ­
lic ja  poszukuje złodzieja,

(ol) P o żar szkoły w Bęble. Przedw czo 
r a j  sp a lił się dom J a n a  K ow alika w 
Bęble, gm. Cianowice, w  k tó ry m  to  do­
m u m ieściła  się szkoła powszechna. 
J a k  ustalono, pożar pow stał z podpale­
n ia . S p raw cy  n a raz ie  n ie  u jęto .

Ze sportu.
W A R TA  — ZA G ŁĘB IA N K A .

D ziś o godz. 10 rano  zostaną rozeg ra­
ne zaw ody w p iłkę  nożną o m istrzo ­
stw o kl. A. pom iędzy „Z agłęb ianką z 
B ędzina a „W artą" z Zaw iercia. Zawo­
dy  budzą duże zainteresow anie.

Jak to donosiliśm y, w związku z afe  
rą szpiegowską b. m ajora Dembowskie 
go w ykryto również działalność szpie­
gowską niejakiego Staniszewskiego, 
który podaje się za „inżyniera i  „wyna 
lazcę" starał się wkręcić do min. spraw, 
wojskowych, gdy mu się to nie udało 
poszedł na służbę Sowietów.

Częste swe w izyty  w poselstwie so­
wieckim, Staniszewski tłum aczył znajo 
m y m  sprzedażą wynalazku, 

obcemu państwu,
gdyż m usi przecież z czegoś żyć! Wkrót 
ce stało się wiadomem, że Staniszewski 
pertraktuje z poselstwem  sowieckiem, 
aż wreszcie oznajm ił znajomym, że 
rząd sowiecki w yznaczył mu, jako ce­
nę kupna,

58 dolarów m iesięcznie 
dożywotniej renty .

D ługo jeszcze potem rozwodził się 
Staniszewski nad niezwykłą skrupular 
tnością poselstwa sowieckiego w War­
szawie które m u regularnie co m iesiąc  
pierwszego, doręcza kopertę a w  niej 

r  umówioną sumę
i regularnie też co m iesiąc a nawet ezę 
ściej odwiedzał odtąd Staniszewski po­
selstwo, co tłum aczył zawsze „odbio­
rem „należności", lub pertraktacją o no; 
wy wynalazek"

W ogóle los zdaje się sprzyjąć Stani 
szewskiemu, dostaje bowiem w m iędzy 
czasie, dzięki protekcji

doskonałą posadę 
dyrektora handlowego w fabryce W i­
słockiego, w Skarżysku z pensją 1.700 
zł. m iesięcznie, prócz mieszkania, opału  
i  św iatła. Zdawałoby się — posada, jak  
dla człowieka z niskiem  wykształce­
niem, aż za dobra, ale — Staniszewski 
zbyt

lubiał pieniądze
by m ógł się kontentowaó tylko pensją. 
W yszukuje więc sobie „dochody pobo­
czne", których główne źródło znalazł W1 
kieszeni dostawców fabrycznych.

Te machinacje Staniszewskiego nie; 
ukryły  się jednak przed okiem w łaści­
c i e l i  fabryki, w rezultacie czego pan* 
„dyrektora handlowego" poproszono O 
spieszne usunięcię się z biura fabryki,

Staniszewski powraca na pewien  
czas do W arszawy, gdzie poprawia so­
bie humor, spędzając

w wesołem towarzystwie 
czas w  restauracjach i  dancingach wafl 
Bzawskich; nie zapomniał również O 
swoich interesach z poselstwem sowiee 
kiem, które odwiedział już teras bardzo 
ezęsto. Po pewnym czasie — StaniszeW  
ski w yjechał

Trzy lata z trupem żony
N IE  ROZSTAWAŁ Sil? ZAKOCHANY ADWOKAT.

HUMOR.
On: — N ie możesz tw ierdzić, ŻG 

kłam stw o należy  do m oich złych p rzy  
miotów.

O na: — Nie, ono je s t jednym  z tw o­
ich najlepszych  rysów- c h a ra k te ry s ty ­
cznych.

*  *  *

G ospodyni k u p iła  n a  n iedzielę sm a 
kow ite k iszki i d la upew nien ia  się py­
ta  rzeźnika.

— P an ie , te raz  ty le  p iszą o ty ch  ta m  
strychn inach . Czy ab y  n ie  m a  ich W 
ty ch  kiszkach? ' . . .

— Skądże znowu! N iech, p an iu s ia  sa  
m a się przekona, że ̂ kiszki są  n a  obu 
końcach zaw iązane. Jak że  m ogłyby  do 
nich  dostać się trych iny?

Przed sądem w Dusseldorfie sta­
nął włoski adwokat Manzmi i jego 
służąca K rystyna Kola( oskarżeni o 
pozbawienie wolności urzędników 

policyjnych.
Sprawa była w swoim czasie bar­
dzo głośna.

W 1928 r. zmarła w Genui żona 
adw. Manzini. Zrozpaczony wdowiec 
sprowadził specjalistów i polecił im 

zabalsamować zwłoki ukochanej 
żony

I zamknąć szczelnie w cynkowej 
trumnie. Manzini zwłok nie pogrze­
bał, lecz przez dwa lata trzymał 
u siebie w mieszkaniu. Gdy wła­
dze włoskie dały mu ostateczny ter-! 
zini
uciekł wraz z trumną do Niemiec.

Tu zamieszkał w Dusseldorfie. 
Trumnę z mumią żony umieścił na 
honorowem miejscu w salonie- Wła­

dze niemieckie również nakazały 
mu pochowanie zwłok, Manzini jed­
nak twierdził, iż nie są to zwłoki w  
rozumieniu prawnem,

lecz murują, 
a przechowywanie mumij nie jest 
zabronione. Wreszcie policja wy­
słała kilku urzędników, aby przemo­
cą odebrać trumnę. Przybyłych 
przedstawicieli władz Manzini 
względnie jego służąca zamknęli w 
mieszkaniu. Dopiero po wyważeniu 
drzwi urzędnicy
zabrali trumnęi pogrzebali na cmen­

tarzu,
Manzini i jego służąca za zamknię 

cie urzędników w mieszkaniu stanę­
li przed sądem, który adwokata na 
wniosek prokuratora uniewinnił. 
Służąca skazana została za opór wła 
dzy na 100 marek grzywny.

do Radomia, 
gdzie się zainstalował, szukając na na­
wo kontaktu z przemysłem wojennym. 

Jest rzeczą charakterystyczną i zwr* 
eająeą uwagę, że przez cały czas swo­
ich stosunków, z Sowietami, Staniszew­
ski starał się zawsze pracować i  „dzia 
łać" na terenie Ł zw.

trójkąt
przem ysłu wojennego.

W  ostatnich czasach Staniszewski 
podróżował często po kraju, zaopatrzo­
ny zawsze w gotówce — opowiadał zna­
jomym, że prowadzi teraz rozległe, 

interesy handlowe
* Bowiecką m isją handlową, I  prowa­
dził rzeczywiście „interesy", ale nie ha*  
di owe, i  nie z m isją — lecz * panem at­
tache

Bogowojem.
Opowiadanie o handlu, sprzedaży 

„wynalazku" i o dolarowej „rencie", by 
ły , jak się następnie okazało, jedyni? 
parawanikiem, za którym ukrywała się 
właściw a postać

Staniszewskiego — szpiega!
A fera trwała ogółem parę lat, nie­

wątpliw ie Staniszewski, jako człowiek 
„ustosunkowany" był w rękach Bogo- 
woja narzędziem bardzo pożytecznemi 
to też płacono m u sowicie. Ex-monte* 
na służbie sowieckiej zdołał za 

judoszowskie srebrniki
kupić sobie posiadłość ziemską w K oś  
akich, gdzie zamieszkała jego rodzin*} 
żona i  dorastająca córka.

Co przyczyniło się do rozkonspiro- 
w ania i ujęcia Staniszewskiego? Napo- 
zór — drobny wypadek: oto jeden z u- 
rzędników w ydziału transportowego W 
m isji handlowej sowieckiej wypowie­
dział posłuszeństwo swoim władzom l  
przeszedł do obozu emigrantów. Urzę­
dnikowi temu znane b y ły  dobrze żarów 
no osoby Staniszewskiego i Dembow­
skiego. R eszty domyśleć sięł łatwot 
„zdrada"

przyspieszyła
decyzję Bogowoja o odesłanie Demkow  
skiego do Moskwy i  rozstanie się ze Sta 
niszewskim. N ie zdążyli! Demkowskie- 
go aresztowano w  chwili, gdy m iał %

Bogowojem jechać samochodem doi 
Gdańska, Staniszewskiego — gdy zamią 
rzał przedostać się do Mińska...

Burzliwe dzieje montera Staniszew­
skiego znajdą swój epilog za kratami 
więzienia.

P rzedruk wzbroniony. 
S- S. VAN D IN K

Dom nienawiści
(SPRAWA GREENÓW).

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

59.
— O! ciekawe! — mruknął 

Yance.
Pojechaliśmy do sądu i sędzia 

kaza prosić Yon Błona do swego pry 
watnego gabinetu.

— Może poruszę gniazdo os —- 
zaczął doktór, siadając na brzeżku 
krzesła . — Ale zdarzyła mi się 
dziś rano coś dziwnego i uważałem, 
że powinienem to panu sędziemu po 
wiedzieć. Policji nic nie mówiłem, 
boby mnie tam prawdopodobnie nie 
zruzumiano. Pan sędzia najlepiej o- 
ceni, co to może znaczyć.

Mówił jakby z trudnością. Mark 
ham czekał cierpliwie z miną grze­
cznie pobłażliwą.

— Zaraz po tern... odkryciu zate 
lefonowałem do domu Greenów —; 
ciągnął z wahaniem Yon Błon — ale 
powiedziano mi, że pan sędzia już 
jest w sądzie, wobec czego przyje­
chałem tutaj.

— Dobrze doktór zrobił — mruk­
nął Markham.

Yon Błon znów się zawahał. W 
zachowaniu się jego przebija ude­
rzająco przesadna grzeczność.

— Otóż, panie sędzio, mam zwy­
czaj nosić zawsze w swojej wali­
zeczce z lekarstwami duży zapas nie 
bezpiecznych środków....

— Niebezpiecznych środków?
— Tak. Strychniny, morfiny, ko­

feiny i innych. Często muszę je sto­
sować....

— Więc pan przyszedł do mnie 
w sprawie tych trucizn?

— Pośrednio — Yon Blon mówił 
wolno, dobierając wyrazów. — Dziś 
miałem ze sobą świeżą tubkę rozpusz 
czalnych tabletek morfiny i cztery 
tubki strychniny....

— No, i....?
— Otóż, ktoś mi dziś skonfisko­

wał i morfinę i strychninę.
Markham pochylił się ku dokto­

rowi. Oczy błyszczały mu jak w go 
rączce.

— Wychodząc dziś z rana od sie­
bie, miałem je w torbie — wyjaśnił 
Von Błon — przed udaniem się do 
Greenów odbyłem tylko dwie krót­
kie wizyty. Zauważyłem brak tubek 
po powrocie do domu.

Markham patrzył uważnie na do 
która.

— Więc doktór przypuszcza, że 
te tubki nie mogły zginąć w czasie 
tych dwuch pierwszych wizyt?

— Właśnie. W czasie tych dwucK

wizyt miałem torbę przy sobie i ani 
na chwilę nie straciłem jej z oczu.

— A u  Greenów? — zapytał z wi 
docznem zdenerwowaniem sędzia. _

— Udałem się prosto do pokoju 
pani Greene, zabierając torbę z so­
bą. Zabawiłem tam pół godziny. Wy 
chodząc...

— Przez ten czas nie wychodził 
pan z pokojuj

— Nie...
— Przepraszam, doktorze 1 

przerwał niedbale Vance — ale pie­
lęgniarka. mówiła, że wołał pan na 
nią, aby przyniosła buljonu pani 
Greene. Skąd pan wołał?

Von Blon skinął głową. _ +
— A prawda. Rozmawiałem z pie 

lęgniarką. Stanąłem w drzwiach i za 
wołałem. Ona hyła na piętrze.

— Tak. A potem?
— Poczekałem u pani Greene na 

jej przyjście, poczem poszedłem do 
pokoju Sibelli

— A pańska torba? — wtrącił 
Markham.

— Zostawiłem ją w hallu pod ba 
lustradą głównych schodów.

— I  potem opuścił pan pokójj 
panny Sibelli dopiero na krzyk 
Sproota?

—  T a k -— To znaczy, ze nie miał pan na 
oczach swojej torby od mniej więcej 
jedenastej do chwili wyjścia z no­
mu?

— Tak. Pożegnawszy się z pa­
nami w salonie, poszedłem po nią 
na górę

— I  pożegnał się pan z panną 
Sibellą — dodał Yance.

Yon Blon podniósł brwi gestem 
łagodnego zdziwienia.

— Naturalnie.
— Jaka ilość tych trucizn zginę­

ła panu? — zapytał Markham.
.— Strychniny przeszło trzy ̂  grą 

my, a morfiny — przeszło sześć.
— Czy takie dozy mogłyby być 

śmiertelne, doktorze?
— Trudno na to odpowiedzieć^ 

odrzekł zawodowym tonem Yon 
Blon. — Niektóre organizmy są zdol 
ne asymilować zdumiewające wiej 
kie ilości morfiny, ale, ceteris pari 
bus, sześć gramów to doza fatalna. 
Co się tyczy strychniny, to skuteca 
ność jej zależy w bardzo wielkiej 
mierze od stanu zdrowia i wieku pa 
ejenta. Przeciętna, śmiertelna doza 
wynosi dla dorosłego człowieka 
powiedzmy — dwa gramy, chociai 
zdarzają się wypadki, że wystarczy 
jeden, alljo nawet mniej. Z drugiej 
strony zdarzyło się, że człowiek poł 
knął dziesięć granów i wyzdrowiał, 
Ale ogólnie biorąc, przeszło^ trzy 
gramy to już stanowczo śmiertelny 
doza.

d. 3. n .
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Żywy nieboszczyk z wizytą w koszarach.
WESOŁA TAJEM NICA ŻAŁOBNEJ DEPESZY.

W arszawianin p. S tefan Gamu- 
szewski ożenił się niedawno i wkrót 
ce po ślubie wezwany został do odby 
bia powinności wojskowej.

Stawił się więc do wojska młody 
małżonek i przydzielony został do 
jednego z pułków w Wilnie.

Tęsknił bardzo pan Stefan za 
swą młodą żoną i pani M arja

również tęskniła za mężem. 
Tęsknota do żony nie jest jednak 

przez władze wojskowe uważana za 
dostateczny powód do udzielania 
urlopu, to też młodzi małżonkowie 
postanowili użyć immej metody, by 

ehoe na dzień, lub dwa 
zobaczyć się z sobą.

Pani M arja nap.sala list do mę­
ża donoszący mu o chorobie ojca 
i wzywający go do przyjazdu.

Ojciec pana S tefana 
cieszył sie najlepssem zdrowiem, 

ćiłe chodziło tu  przecież o podanie 
władzom wojskowym dość ważnego 
powodu do udzielenia urlopu.

Stanął więc pan Stefan do rapor 
tu  z owym listem. Przełożony jego 
wysłuchał spokojnie prośby o u r­
lop, zapytał o powód, poczem od­
parł, że choroba ojca 

nie jest dostatecznym powodem 
do udzielenia urlopu.

Zrozpaczony pan Gamuszewski 
postanowił chwycić się ostatecznych 
środków i napisał do żony list stre 
szczający się w słowie:

„Depeszuj, że ojciec umarł!4*
Pani M arja bez wahania, wysła 

ła depeszę takiej treści. Z depeszą 
tą zgłosił się pan Stefan do dowódcy 
kompanj i i  wreszcie uzyskał uprag­
niony urlop.

W znakomitym humorze 
jechał jian Gamuszewski „na po­
grzeb ojca“.

T ra f jednak chciał, że stary  pan 
Gamuszewski nie wtajemniczony w 
plany swej synowej, tego samego 
dnia przybył do Wilna, by odwie­
dzić syna i w kilka godzin po jego 
odjeździe do W arszawy 
zgłosił się w koszarach, obładowany 

prezentami dla jedynaka.
— Gamuszewski pojechał na po­

grzeb ojca! — odpowiedziano mu, 
gdy pytał w koszarach o syna.

— Na pogrz-eb ojca? — zawołał. 
— Przecież to
■ — a m — H m — —

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 25. 7.
Warszawa doi. 9.04 i pół
Nowy Jork 8.925
Londyn 43.34
Paryż 34.99
Wiedeń 125.48
Praga 26.45
W łochy 4.6.78
Szwajcarja 173.95
Holandja 359.90
Doi. War. pr. obrt. 9.05’/*

Tendencja niejednolita.

A K C J E .
Warszawa, 25. 7.

Bank P o lsk i 117.00 
L ilpop 15.50

T endencja słabsza.
5 pro. Poż. K onw er. 44.50 
4 i pól Ziem. K redy t. 48.50 — 48.25

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, z dn. 25. 7. 

Żyto s ta re  20.00 — 20.50 
Żyto nowe 19.50 — 20.00 
Pszenica 22.50 — 23.00 
M ąka ży tn ia  37.50 — 38.50 
M ąka pszenna 36.50 — 39.50

R eszta notow ań bez zm iany.
U sposobienie spokojne.

ja jestem jego ojcem!
O ile mi się zdaje, nie umarłem je­
szcze!

Spraw a się wydała. Z dowódz­
tw a pułku wysłano do W arszawy 
odpowiednią depeszę za śpieszącym 

. do stolicy Gamuszewr-kim.
Młody małżonek został aresztowany, 
w bramie domu, gdy spieszył do

stęsknionej żony.
Niefortunnego urlopnika odsta­

wiono do W ilna, gdzie stanie do no­
wego, tym razem

bardzo niemiłego raportu.
Z drugiej strony pani M arja bę­

dzie miała, dochodzenie o wysłanie 
kłamliwej depeszy, k tóra wprowa­
dziła w błąd władze wojskowe.

Dramatyczne sceny nad grobem
rozstrzelanego majora Dembowskiego.
Od dnia rozstrzelania b. mjr. Piotra  

Dcmkowskiego za zbrodnię szpiegostwa, 
którego zwłoki pochowane zostały na 
placu straceń na eytaleli codziennie 
przychodzi na grób szpiega jakaś ko 
bieta, licząca około lat 20, szczupła 
skromnie ubrana w kapeluszu z czarną 
woalką zasłaniającą jej twarz .

Kobieta ta przychodzi codziennie i 
zatrzymuje się przy grobie, płacząc 
dłuższy czas, dopóki nie odciągną jej v. 
tego miejsca mieszkańcy Żoliborza.

Onegdaj tajemnicza kobieta przyby 
ła  również na grób, jednak wartownik  
usiłował uie dopuścić jej na plac stra­
ceń. Mimo zakazu tajemnicza kobieta 
usiłowała dostać się do grobu. W cza­
sie zamieszania nadbiegło kilka osób, 
którzy usunęli ją siłą. To tak podziała­
ło na nieszczęśliwą, iż dostała ataku 
spazmów i straciła przytomność.

Przy pomocy żandarmerii przypro­
wadzono ją do mieszkania jednej z pań 
celem udzielenia pomocy.

N I E B Y W A Ł A  Z N I Ż K A  C E N .
N a sezon le tn i postanow iliśm y w ysłać niezliczoną ilość kom pletów  o 

p ierw szej jakości po cenach najn iższych  konkurency jnych .
TYLKO ZA 49 ZŁ. 70 Git. 

w ysy łam y: 1 u b ran ie  m ęskie gotowe bostonowe w kolorze ezarnym  lub g ra n a ­
tow ym  w odpow iednim  g a tu n k u  w najnow szych  fasonach  (podać N r. ub ran ia), 
4 m ir. ry p su  jedw abnego n a  elegancką suknię  dam ską w n a jp iękn ie jszych  k o ­
lorach, 1 koszula m ęska św iąteczna zefirow a w n ajp iękn ie jszych  ang. wzo­
rach  (podać N r. koł.), 1 koszula m ęska, 1 p a ra  kalesonów  m ęskich, 1 kosznlę 
dam ską dzienną kolorow ą lub b ia łą  h aftow ą w dobrym  ga tu n k u , 1 p a ra  refo rm  
dam skich le tn ich  try k . w dobrym  gat., 2 p a ry  sk arp e tek  w dobrym  gatu n k u  
cwern., 1 p a ra  pończoch dam skich. 6 chusteczek do nosa, 1 k ra w a t jedw abny. 
To wszystko w ysyłam y ty lko  za 49 zł. 70 g r. Do danego kom pletu  doliczam y 
po rto  3.50 gr.

TYLKO ZA 22 ZŁ. 85 Git.
w ysyłam y: 4 m tr. K reponu  w ładnych deseniach n a  suknię le tn ią  dam ską, 
6 m tr. p łó tna  krem ow ego nadającego  się n a  bieliznę wszelkiego rodzaju , 4 m tr. 
H eryngsbonu  (dym ka) b iałego w  lepszym  gat., 3 m tr. zefiru  w pięknych  wzo­
rach  n a  dzienną koszulę męską, 5 m tr. p łó tna  ręcznikow ego w dobrym  g a tu n ­
ku, 1 p a ra  refo rm  dam skich le tn ich  try k . w dobrym  gatunku , 1 prześcieradło  
b iałe  pełnej długości i szerokości, 1 chustkę tu reck ą  w p ięknych k w ia tach  i de­
seniach. To w szystko w ysyłam y ty lko  za 22 zŁ 85 gr.

TYLKO ZA 17 ZŁ. 60 GR. 
w ysyłam y: 1 u b ran ie  m ęskie gotowe m ęskie cajgow e garbadynow e t. j. m a ry ­
n a rk ę  i spodnie w dobrym  gatu n k u , 1 koszulę m ęską try k . w dobrym  gat., 
1 p a ra  kalesonów  m ęskich  try k . w dobrym  gat., 1 sw etr do u b ie ran ia  przez 
głowę w dobrym  gatu n k u , 1 ręcznik z frędzlam i pełnej długości, 1 p a ra  sk a r­
pet m ęskich cwern., 1 k ra w a t jedw abny. To w szystko w ysyłam y ty lko  za 17 zł. 
60 gr. Do powyższych kom pletów  doliczam y 2,50 gr. ty t. opakow ania i opła­
ty  pocztowej.

W yżej w ym ienione kom plety  w ysyłam y po o trzy m an iu  listow nego za­
m ów ienia (płaci się p rzy  odbiorze n a  poczcie).

Za dobroć tow aru  g w aran tu jem y .
A dresow ać prosim y:

Hurt. skład manufakt. P. T. „WYGODPOL“ Łódź, skrz. poczt. 60.
N a żądanie w ysyłam y bezpłatne cenniki.

i Skład  części zam iennych 
i akcesorji sam ochodowych

99 AUTO-PARTS
KATOWICE, RYNEK  8.

Skład bogato zaopatrzony we wszelkie 
części i  akcesorja do 

Ckewrolet, Ford, Essex i innych.

i
nnych. £ &

m m m

„D Z IE Ń  O JC A “.
W  połowie lipea odbył się poraź dzie 

w ią ty  po w ojnie doroczny „dzień ojca“ 
na te ren ie  całym  Stanów  Zjednoczo­
nych. Dało to okazję w szystkich o rg a ­
nizacjom  han d lu  detalicznego oraz 
zw iązanych z nim  przem ysłów, do pod 
jęcia na o lbrzym ią m iarę  zakrojonej 
p ropagandy  konsum eji. W ielkie domy 
towarowe, fa b ry k i konfekcji, przedsię­
b iorstw a kom unikacyjnej, producenci 
czekolady i a rtyku łów  codziennej po­
trzeby, w c iąga  jednego dn ia  w ydali na 
ten cel 5 m ilj. Związek fabrykan tów  
kraw atów  rozrzucił w m iljonach  egzem 
p larzy  barw ne ilu strac je , zachęcające 
dzieci do kupow ania ojcom kraw atów . 
Jedne z p ryw atnych  przesiębiorstw  te 
Iegraficznyeh w swych 50.000 oddzia­
łach i b iu rach  w ystaw iło olbrzym ie p ła  
k a ty  w  postaci depesz do w szystkich sy 
nów i córek.

U W A Ż A J  i C Z Y T A J ! ! !
F irm a  „K rajow a M an u fak tu ra"  Łódź postanow iła w yprzedaż posezono­

wą n a  wszelkie tow ary  m anufak tu row e oraz konfekcję o 30 proc. tan ie j niż 
w sezonie po cenach niebyw ale niskich. Ja k o  rek lam ę w ysyłam y 2 kom plety 
reklam ow e z tow arów  w ga tunkach  bardzo dobrych aby  przekonać o dobroci 
ich oraz n isk ich  cen.

Komplet reklamowy damski z 10 sztuk tylko za 24 zł. 50 gr. 
a m ianow icie: 3V2 m tr. S a tin  „Dolen" jedw ab n a  elegancką suknię  dam ską 
we w szelkich kolorach g-ładkich (kolor w edług żądania) 1 Ju m p er (swetr) 
dam ski z jedw abiu  w najnow szych fasonach i kolorach w bardzo dobrym  g a ­
tu n k u  (kolor podług  żądania) 1 koszula dam ska s tro jn a  z najlepszego płót 
na białego, 1 p. refo rm  tryko tow ych  w bardzo dobrym  gatunku , 1 p. pończoch 
jedw abnych do p ra n ia  (kolor podług  żądania) 1 p. podwiązek jedw abnych 
dam skich, 1 chustkę tu recką  na  głowę i 3 chusteczki dam skie z b a ty s tu  jed ­
wabnego.

Taki cały komplet reklamowy wysyłam y tylko za 24 zł. 50 gr.. W y­
syłam y również komplet drugi męski 11 sźtuk tylko za 57 zł. 50 gr.

1 u b ran ie  gotowe św iąteczne z m a te rja łu  „Boston kam garn" w kolorach g ład ­
kich czarnym , g ranatow ym , szaraw ym  albo w g a tu n k u  „Dublej kam garn" w 
najnow szych deseniach i kolorach uszyte podług  o sta tn ie j m ody z najlepsze- 
m i dodatkam i fason 1 lub 2 rzędowy w edług żądan ia  (prosim y podać roz­
m iar), 1 koszula m ęska dzienna zefirow a z 2 ko łn ierzykam i w najnow szych 
angielsk ich  deseniach w bardzo dobrym  g a tu n k u  kolor trw a ły  (prosim y po­
dać rozm iar kołnierza), 1 p.. kalesonów z bardzo dobrego p łó tna  „dym ki" do­
brze uszyte, 2 p. skarpetek  jedw abnych lub  ew ernow anych bardzo mocnych, 
1 k raw at jedw abny w najnow szych deseniach, 1 p. podw iązek gum ow ych m ę­
skich i 3 chusteczki batystow e.

Taki cały komplet w ysyłam y tylko za 57 zł. 56 gr.
W yżej w ym ienione reklam ow e kom plety w ysyłam y po o trzym aniu  listow ne­
go zam ów ienia (płaci się p rzy  odbiorze na  poczcie). Do każdego kom pletu 
doliczam y zł. 2.50 jako  koszta opakow ania i op ła ty  pocztowej. Bez ryzyka! 
Gdyż o ile tow ar się n ie  podoba kupującem u p rzy jm u jem y  takow y z pow ro­
tem  i zw racam y całkow itą  należność. Za dobroć tow aru  gw aran tu jem y . Za­
m ów ienia prosim y adresow ać:

F irm a  „KRAJOW A M ANUFAKTURA" Łódź, skrzynka poeztowa nr. 296 
UW AGA! N a żądanie w ysy łam y cenniki n a  wszelkie tow ary  m anufak tu row e 
oraz konfekcję m ęską i dam ską zupełnie bezpłatnie.

D ESZCZE ROBAKÓW .
N iezw ykłe zjaw isko p rzyrody  zdarzy­

ło się w okolicy K arlberg , koło Sztok­
holm u. R ano opad gw ałtow ny deszcz. 
Razem  z n im i po jaw iły  się n a  pow ierz­
chni izem i m iljony  czerwonych roba­
ków, poodbnych do dźownic. Około po­
łudn ia  zjaw isko to pow tórzyło się i to 
jeszcze siln iej. Szwedzcy m eteorologo 
wie sądzą, że chodzi tu ta j o w ypadek 
przeniesien ia  tych  zw ierzątek przez o r­
kan . N atom iast niepodobna ustalić , 
gdzie znajdow ało się ta k  obfite  źródło o- 
wych czerw onych roboezków.

Z N IK A JĄ C E  JEZIO R O .
Z nikające co pew ien czas jezioro 

znajdu je  się w G ruzji, pod W ladosta. 
Szerokie n a  k ilom etr jezioro znika co 
trz y  la ta . W ody jego odpływ ają przez 
ry n n y  podziem ne do pieczar górskich. 
P o  m iesiącu w yschnięte jezioro zaczy­
na  się znowu napełn iać  wodą. 
CHICAGO JE D N E M  Z N A JW IĘ K ­
SZYCH M IA ST M IĘDZYNARODO­

W YCH.
Chicago, k tórego am bicją  jest zdy­

stansow anie Nowego Jo rk u  jako  sto li­
cy handlow ej i najw iększego m iasta  
Stanów, liczy obecnie 3.376.438 m iesz­
kańców. W  te j liczbie fig u ru je  842.057 
obcokrajowców, czyli p raw ie 23 proc., 
n ie w liczając w to kolorowych, jak  
chińczyków, m urzynów  etc. Polaków  
m ieszka w Chicago — 149.662, niemców 
z Rzeszy — 111.336, ro sjan  — 78.462, wło- 
ehów — 73.960, szwedów — 65.735. Cze­
chów — 48.814; w m niejszej liczbie f i­
g u ru ją  jcszcez litw in i, irlandczycy, an- 
glicy, holendrzy i  hiszpanie.

Do ogółu nauczycielstwa
O strzega się w szystkich zain tereso­

w anych przed obejm ow aniem  posad 
w szkole „Jesode H a to ra"  w Będzinie, 
gdyż posady te  są pod bojkotem  z po­
wodu n iew ypłacenia  pensyj i bezpod­
staw nego w ypow iedzenia posad.

Zaw. Zrzesz. Naucz. Szkół P o w s ł  
R. P. w Będzinie

w ł o s o w ą
— łysienie ueuwa — 

„ E s e n c j a  CHINOWO - CHMIELOWA" 
ł „ M y d ł o  CHINOWO -CHMIELOWE1* 

z Kogutkiem.
Sprzedają apteki, sk ła d y  apteczne

Ostrzeżenie.
Chcąc nabyć proszki od bólu głowy 

z „KOGUTKIEM" „Migreno - Nervo­
sin" należy żądać takrwych w orygi­
nalnych opakowaniach Gałeckiego, zna 
nych od lat trzydziestu Przy zakupnie 
proszków z „Kogutkiem" „Migreno - 
Nervosin" zwracajcie uwagę na opako­
wanie i odrzucajcie uporczywie pole­
cane proszki łudząco do naszych po­
dobne. Oryginalne opakowania po 5 
proszków — pudełko 75 g-oszv

Tabletki od B M o w y
f  A  | | m  ,f_  d la  d o ro a ly r.lt

W&f .Kogntek-Migreno-Renrosiir
( 2 0  - 0 .5. )

j i f  Ma l;ard«i o ryg inalne) ta b le tce  ftfsł
- f f  ^  «*vWoczony n jp ia .m oneM O  •r.Esvojitt*

B.U.P.RP. N t j « n o ; «  - i m ,
A p t e k a  W a O .A .G a S E C K IE G O , w  w a r s z a w i e .

Osoby, dla k tórych  przyjm ow anie 
proszku stanow i pew ną trudność, mo­
gą używ ać proszek „K O G U TEK " „MI­
GRENO - NERVOSIN", w form ie ta ­
bletki. O pakow ania po 20 tab letek  w  
pudełku. Cena zł. 1.50 g r. Żądajcie ta ­
bletek „K ogutek - M igreno - Nervo- 
sin" w oryg inalnem  opakow aniu Qą- 
seckiego.

Nia czyńcie 
ek sperym entów  j
ze  zdrow iem  j

Nie dajcie się namówić na nie Inne­
go, rzekomo równie dobrego.

01 I t0 lr,ar'£a wypróbowana
„ULLH w c!ą?u dziesiątków lat.

U F K T  A WA  
J E S T  D Ź W IG N IĄ  H A N D L U !
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PO C Y K LO N IE W  L U B L IN IE . SPR ZED A M  6 mórg' pola., budynki mn 
J'owane ogród koło Zaw iercia za 10000 
zł. M iodek. W iadom ość u  pana  C hłosty 
K ulczyńskiego 4. Zawiercie._____

Maszyny

O brazek zniszczonej dzielnicy bronow ickiej.

DROBNE OGŁOSZENIA

N anka i wychowanie.

UD ZELA M  lekcji i konw ersacji jeży­
ków francusk iego  i niem ieckiego. Sos­
nowice, M ościckiego 19 m. 17, 1-sze p ię­
tro .

m . POSADY i PRA CE.

P O S Z U K U JE  w ykw alifikow anej p ra- 
eowniczki do fab ry k i świec. Zgłoszenia 
n N. Szydłowskiego, Będzin, M odrze­
jew ska 61.
PO TR ZEB N A  służąca. W iadom ość M.
H am pel. Będzin, K o łłą ta ja  33._________
PO T R ZEB A  chłopca lub podręćzniaka 
szewekiego. Sosnowiec, ul. P e r lą  7, Stasz 
k iewicz. ____________________
S IŁ Ę  biurow ą p rzy jm ę z kaucją  509 
złotych. Zgłoszenia w „E xpresie“ pod 
„M aszyna".
PO TR ZEB N Y  chłopiec do sklepu z 
Sosnowca z ukończeniem  7 klas szkoły 
powszechnej. Zgłoszenia p iśm ienne do
E x p resu  pod „Chłopiec".______________
OBSŁUGA CZKA potrzebna zgłosić So 
snówiec Z ygm unta  1 róg  Ja sn e j na  na
parterze.______________________________
POTRZEBNY pom ocnik lak iern iczy  od 
zaraz  Zagórze, M iraszew skich 4. Zakład
lak iern iczy  W. Jezierskiego. ■__________
P O S Z U K U JE  w spólnika do prow adze­
n ia  in te resu  z kauc ją  500 zł. od zaraz.
W iadom ość w adm in istrac ji.___________
PO TR Z E B N E  w ykw alifikow ane robo­
tn ice na  sz tandarkach  do fa b ry k i poń­
czoch S zarfa  i K aca. Sosnowiec, De- 
k ie rta  13.
POTRZEBNY’ od zaraz szlifierz — gal 
w an izato r do zakładu galw aniczno-szli- 
fierskiego ..V ictoria" w Sosnowcu,
W spólna 16._________________________
SH L O R IE C  z porządnej rodziny z u- 
kończoną 7 oddziałową szkolą powszech 
iią poszukuje m iejsca do b iu ra  za chłop­
ca na  posyłki, lub  do sklepu na skrom ­
nych w arunkach . Łaskaw e zgłoszenia
do filji „E xpresn“ Zawiercie._________
T E C H N IK , m ierniczy z dłuższą p ra k ­
ty k ą  powierzchową i dołową poszukuje 
jak ie jko lw iek  p racy  m ierniczej. Ł ask a­
we zgłoszenia pod B. W nuk, Bolesław
koło Olkusza._______ ___________ _______
PO SA D Ę oddam  za wypożyczenie m i 
1500 zł., lub  1000 zł. Zgłoszenia do „Ex­
p resu" w Sosnowcu.

L O K A L E

P R Z Y JM Ę  na m ieszkanie m ałżeństw o 
oraz pana. Dziewicza 11, m ieszkania 6. 
DO w ynajęcia zaraz 2 pokoje, kuchnia, 
łazienka .ogródek w Sosnowcu ul. K a ­
liska 1-a. W iadom ość: Sosnowiec, W a­
wel 12, tel. 1-78.
DO w ynajęcia pokój z kuchnią. Sosno-
wiec, ul. R udna nr. 21.________________
ZARZĄD Spódzielni R olniczo-H andlo­
wej „Rolnik" w Zaw ierciu podaje do 
wiadom ości, że wobec likw idacji działu 
K olonjalno  - Spożywczego odstąpi sklep 
K olon ja lno  - Spożywczy w Zaw iereiu. 
Szczegółowe in fo rm acje  udziela  biuro
„R olnika" P iłsudskiego  15. __________
DO w ynajęcia m ieszkanie ul. Pszenna
6. Sosnowiec. __________________
PO K Ó J um eblow any w centrum , od­
dzielne wejście, do w ynajęcia. W iado­
mość, ad m in istrac ja .

Knpno 1 sprzedaż.

PO ŚR ED N IC TW O  kupna i sprzedaży 
wszelkich m ają tków  rolnych, fab ry cz ­
nych, kin, domów, m łynów , sklepów, 
re s tau racy j, aptek , zakładów  fry z je r­
skich, p iw ia rn i oraz w ynajm u lokali 
przem ysłow ych, sklepowych, b iu ro ­
wych, m ieszkalnych. Zgłoszenia p rz y j­
m u je  się z każdej m iejscowości, na  od­
powiedź znaczek 50 gr. Pośrednictw o 
„S praw nik" w Szopienicach G. Śląsk,
ul. W arszaw ska 38._________ __________
DO sprzedania, dom p arte row y  z trze­
m a ub ikacjam i na dogodnych w aru n ­
kach. "Wiadomość Będzin, Podzam cze 
n r. 35.

Z A M IE N IĘ  na  odpow iedni dom, albo 
sprzedam  m ają tek  z lasem , eałość 215 
m orgów  z zabudow aniam i, inw en tarza­
mi, zasiew am i, bardzo ładny  i dobry, 
m iejscowość piękna, zdrowTa. W iado­
mość: Sosnowiec, T ea tra ln a  Nr. 1 w 
dru k a rn i „E x p resu".
R O W ER  sprzedam  _ okazyjnie ~ now y 
pólw yścigow y. Będzin, Sobieskiego 5, 
Garbiec.___________________
H A R M O N JE  stoliczkow ą sprzedam .
Będzin, K saw er owska 14. W ójcik._____
O K A Z JA  do kupna  nowego domu bar-
dzo tanio. Sosnowiec, Paw iag ._________
DO sprzedan ia  dom m urow any z p la ­
cem 76 prętów . Cena 8.C00 zł. Kolon ja  
K orzeniec, Szczypiński.
POW ÓZ now y n a  gum ach do sprzeda­
nia tanio. Dąbrov,-a, K rólow ej Jad w ig i 
nr. 23.
H A R M O N JE  różne do sprzedania, za­
m iany, rep e racja  harm onij, gram ofo­
nów. W yuczam  stro jen ia  harm onij, kom 
p le tu  do stoliczkow ych i h rom atycznych 
Sosnowiec (Sielee) N arutow icza 38, R ut- 
k o w s k i . __________________________
SPR ZED A M  harm on je  3-ch rzędową, 
ręczną w dobrym  stan ie  na 24 basów 
z kw iatam i. Dąbrow-a Górn. K opern ika
6, Czajko S tefan . _________________
S K L E P  spożywczy spi-zedam z m iesz­
kaniem . W iadom ość T y lna  2, K aszycki. 
SZYNY budow lane norm alne i wąskoto 
rowe. tre g ry  (do 4-eh m etrów ), d ru t kol 
czasty  do ogrodzenia, d ru t do betonu, 
ru ry , węże gumowe, blachy oraz żelazo 
do użytku  poleca tan io  skład s tarego  że 
laza W einera, Będzin, M odrzejew ska 82. 
O K A ZJA ! Sprzedam  dziecinne row ery 
niklowe, m ęski i dam ski. W iadom ość 
D ąbrow a G„ N arutow icza 36, Ju lja n  
C hajdys. : ‘
SPR ZED A M  sklep z tow arem , m iesz­
kaniem  pokój, kuchnia, dwie piwnice, 
p u n k t dobry, nadaje  się na  każdy in te ­
res. Cena 2.300 złotych, czynsz nie dro­
gi, powód w yjazdu. W iadom ość ,.Ex-
p res“ Sosnowiec._________ _______
Z powodu w yjazdu  sprzedam  um eblo­
w ane m ieszkanie od zaraz. W iadom ość: 
Sosnowiec, K a lisk a  24. Z ofja Ogrodow-
ska.________________ _ _
ZARAZ sprzedam  p iw iarn ię  dobrze pro 
spęru jącą, p u n k t dobry, lokal duży n a ­
da jący  się na wszelki handel. W iado-
mość w ad m in is trac ji E xpresu ._______
M OTOCYKL D. K. W. dobry  tanio 
sprzedam . Sosnowiec, C iepła 4. 
FA B R Y C ZK A  w pełnym  ru ch u  na do­
godnych w arunkach  do sprzedania  
w raz z domem m ieszkalnym . Po kupnie 
całość do objęcia wolna. W iadom ość w
adm in is trac ji.________ _
O K A Z Y JN IE  do sp rzedan ia  m aszyna 
do szycia S in g era  bębenkow a m ało uży- 
w ana N iw ka, 1-go M aja 27 C ebrat. 
SAMOCHÓD półciężarow y „Ford" 
sprzedam  zą 600 zł. D ańdow ska 68-b
dom Sieleckiego.______ ______________ _
DO sprzedan ia  piasek chcąc pozbyć się
za bezcen. Nowa 14.______ _____________
Z powodu w yjazdu  sprzedam  dom z o- 
grodem  p rzy  ul. W arszaw skiej w S tr  ze
m ieszycach. R. Kozłowski.____________
SPRZED A M  a p a ra t do szw ejsow ania 
kom pletny, cena okazyjna. Będzin, Mo-
drzelów ska 46. A s m a n . _____________
TOFOROW TCKO - M ierzęeickie Stów a 
rzyszenie Spożywców w M ierzęcicach 
poczta Siew ierz sprzeda 1 t ry je r  w raz 
z zapasowem i sitam i do czyszczenia zbo 
ża w dobrym  stanie, 2 b a jty  p iekarsk ie ,
1 piec p iekarsk ie , oraz około 15 m. drze­
wa z rozebranego domu. Ceny do kupna 
przystępne.
DO sprzedan ia  domek i 1 m orga ziemi. 
W iadom ość Strzem ieszyce, Sólno.
Szczepanik Józef.__________ _____
M OTOCYKL do sp rzedan ia  A rje l w 
bardzo dobrym  stanie. P iłsudskiego  30.
Tel. 710. P ra ln ia  „H ygiena".__________
DO sprzedania  row er dam ski. Sosno- 
wiec. N ow opogońska 29. B artosik . 
SPR ZED A M  F o rd a  po rem oncie bar- 
dzo tanio. W iadom ość w A dm in istrac ji
M ASZYNA bębenkow a w dobrym  sta- 
nic do sprzedania. D ługa  19 m. 9. 
B U D K A  z urządzeniem  do sp rzedan ia  
z powodu b rak u  siły. W iadom ość: So­
snowiec ,ul. M arjacka  14 od godz. 4 —
8 popoł.

do szycia dam skie i m ęskie bębenkowe 
o ryg inalne  S in g era  rekon. od 270 zł. 
sprzedaje sk ład  fab ryczny  W arszaw a 
oddział w Czeladzi, B ytom ska 52, Ry- 
nikowska._____________ _____ __________
K U P U JE  każdą ilość karb idu , tam że 
są obrazy połowę ceny kosztów, różne 
widoki zam iast 15 ty lko 4 złote. Sosno-
wiec, R udna  34, B lach.________________
DO sprzedan ia  p iw ia rn ia  dobrze pro- 
speru jąca. W iadom ość w ad m in is trac ji. 
OTOMANA dyw anow a bardzo tan io  do
sprzedania. Sosnowiec, 1 M aja  14. ___
SPR ZED A M  plac w Będzinie na  ul. 
Przecznej. W iadom ość Będzin, Przeez-
na 49, Józef Papież._______________
P O L E C A f kafle  białe, kolorowe, posadź 
ki, kam ionkowe, p ły tk i fajansow e, koł­
ki m asarsk ie , cegłę szamotową, glinę 
ogniotrw ałą, po cenach zniżonych — 
K afla rn ia , B lanow ska 45.
UW AGA. N ajskuteczniejsze krem y i 
p łyn  przeciw  piegom  i w ągrom  można 
nabyć ty lko  w składzie aptecznym  
D ancygiera, Będzin, M ałachowskiego 
34. Tam że po n ajtańszych  cenach wszel­
kie a r ty k u ły  kosm etyczne, apteczne i
m ydlarsk ie ._______________ ____________
SPRZED A M  k ilk a  p łacy  niedrogo, oraz 
au to  półciężarow e „Chevrolet" na cho- 
dzie. Srodula, B atorego 3, A. Nowak. 
D RU T kolczasty, szyny budow lane i 
wąskotorowe, oraz różne żelastwo do 
użytku poleca H. P feffer. Rędzin, Mała-
chowskiego 33._______________
DO sprzedania  zaraz 2000 łokci p lacu 
z m ieszkaniem  (2 ubikacje), chętnie na 
ra ty . Kielce, S tarozagnańska  72.

Zgubione dokum enty.

F R A JD L A  A jzenm an zgubiła książkę 
K asy  C horych w ydaną w Sosnowcu. 
SK R ZY Ń SK I S tan isław  zgubił k a rtę  
w ojskow ą nadkontyngentow ą w ydaną 
przez PK U . Sosnowiec, k tó rą  uniew aż-
n ia  się.____________________ ___________
GAW RON W ale rjan  zgubił w yciąg z 
ksiąg  ludności w ydany przez gm inę 
Grodziec, oraz książeczkę w ojskow ą wy 
daną przez PK U . Sosnowiec. Uczciwe­
go znalazcę proszę o zw rot takow ych:
Grodziec, K o łłą ta ja  14.__________ _____
ZGUBIONO weksel na 100 zł. z podpi­
sem J a n  i W alen ty  Brzozowski, k tó ry
się uniew ażnia._______________ ________
ZA W A D ZK I J a n  zgubił dowód osobi­
s ty  w ydany przez m a g is tra t sosnowiec 
k i i książeczkę w ojskow ą przez PK U .
Sosnowiec.  ______________ _
KOZA M ieczysław zgubi, leg itym acje  
P. U. P . P . n r. 4095 w ydaną w Sosnow-
cu._________ ________________________
TU SZY Ń SK I A ntoni zgubił po rtfe l 
w raz z w yciągiem  z ksiąg- ludności wy 
dany  przez gm inę Ja ń g ró d  oraz k artę  
zasikową wydana, w Strzem ieszycach. 
MAXśTKO K ata rzy n a  zgubiła książkę ka
sy chorych w'ydana w S osnow cu._____
W RONA J a n  uniew ażnia książeczkę 
w ojskową w ydaną przez PK U . Często­
chowa;________________________________
ANTONI Jaw o rsk i zgubił w yciąg  z 
k siąg  ludnoci -wydany przez gm inę P o ­
tworów;______ ______ _________________
PODOS A gnieszka zgubiła -wyciąg z 
ksiąg  ludności, w ydany  przez U rząd
gm iny  P leśn ią . ________________
RO ZEN CW EIG  H ersz Josek zgubił 
książeczkę wojskową, św iadectw o prze­
m ysłowe i k a rtę  m obilizacyjną, w ydaną 
przez PK U . w Łodzi.

R Ó Ż N E

NOW OCZESNY elek tryczny  zakład 
w ulkan izacy jny  uruchom iony 15 lipca 
w ykonyw uje solidnie w ulkanizacje o- 
pon, dętek sam ochodowych oraz wszel­
kiego rodzaju  gum y. Ceny przystępne 
S te fan  U traek i, Sosnowiec, Będziń-
ska 39. ________ _
ZAYYIADAMIA się Sz. Publiczność, że 
został o tw arty  now y skład  drzewa bu­
dowlanego i sto larsk iego  w Będzinie 
przy  ul. K ościuszki 26 obok nowej pocz­
ty , deski sprow adza się z w łasnych ta r-
t aków. Ceny konkurencyjne._______ ___
ZIOŁA LECZNICZE. M ag istra  Wol 
skiego zatw ierdzone przez D epartam ent 
S łużby Zdrow ia: leczą niezaw odne: cier 
p ien ia  w ątroby , w oreczka żółciowego, 
płuc, nerek, pęcherza; usuw ają  bóle 
artre tyczne, reum atyczne, isjachsu, g a r 
dla, bezsenność nerwową, otyłość n ad ­
m ierną, obsrukeję chroniczną, regu lu ją  
traw ienie , uk ład  nerw ow y, funkcję  se r­
ca; pow odują p raw id łow ą przem ianę 
m ate rji. O bjaśn iające broszury  w ysyła 
bezpłatnie M agister W olski W arszaw a,
Z łota 14.______________________________
UWAGA! K ażdy, który chce zdobyć 
fach popłatny , swój by t wzmocnić i 
nie powiększać bezrobocia, może ty lko 
przez ukończenie K ursów  Sam ochodo­
wych St. K onopki w Sosnowcu, ul. Pro
m yka nr. 3. Z apisy codziennie. .
W ZYW AM  p. Józefa  R udolfa  w łaści­
ciela kop. w ęgla w P sarach , do zap ła­
cenia zł. 18 gr. 70 należnej m i od roku 
1929. S tan isław  Ciszek, D ąbrow a G órni­
cza. N arutow icza 34.
OSTRZEGAM  przed kupnem  osady w 
P sarach , należą do tego sukcesorowie: 
P odsadn ia  P a u lin a  i Izydor P y tlik  pod 
n r. 65 tabeli.

A i a f k i !
Ż ąd ajcie  w  apt«- 
kach i sk ład. apt. 
hygjen iczn . prey- 

sypki dla dzieci

„Puder Bzidii*1
(x kogutkiem)

utrzym ującej cia* 
ło  d ziecka w  zdro­

w iu  i czystości.

W Y D ZIER ŻA W IĘ na  6 la t posiadłość 
o przestrzeni 71 morgów, w czem 34 
m orgi ziemi ornej, 5 morgów- łąki, prze­
szło 2 m orgi staw u zarybionego reszta  
las - zagajn ik i, z nowemi zabudow ania­
mi, sk ladającem i się z 3-ch ubikacji 
m ieszkalnych, s ta jn i i obory. W aru n k i: 
przez pierw sze dwa la ta  po 29 m etrów  
owrsa przez la ta  następne po 46 metrów. 
W szelkie podatki płaci dzierżawca. Po­
siadłość znajdu je  się w odległości 3-ch 
kilometrów- od stac ji Myszków. W iado- 
mość: W. R ayska. Myszko w--Po Im la nka. 
ZA G IN Ą Ł piesek w ilczur z nóżką poło­
wę białą. Łaskawy- znalazca raczy od­
prow adzić za w ynagrodzeniem  do , 3x - 
presu  1 Zagłębia" Będzin.

Bezoiatfiie
U dziela w-szelkich porad  b iu ro  p isan ia  
próśb, J . B ednarczyka w D ąbrow ie za 
M ag istra tem  (biały  domek). B iuro  re ­
dagu je  i pisze w szelkiego rodza ju  po­
dan ia  do sądu pracy , grom adzkiego, c- 
kręgowego oraz do w szystkich innych
władz i urzędów. __ _ __
OSTRZEGAM  akuszerkę p. K ozerską 
ze Strzem ieszyc, że jeś li nie p rzestanie 
dalszych oszczerstw i rzucan ia  obelg 
pod m oim  adresem  i pracy- zawodowej, 
wy-stąpię n a  drogę sądow-ą. A kuszerka 
K aro lin a  Skrzydlew ska, Strzem ieszyce
Szosowa 386.________. ____
B IU R O  pośrednictw a, Sosnowiec, Nowo 
pogońska 6, poszukuje i poleca służbą 
domow-ą z dobrem i referencjam i. 
CHŁODNICE, b ło tn ik i nowe i używ a­
ne, rep e rac ja  chłodnic, błotników, karo 
se rji wszy-stkich system ów. Sosnowiec,
Sienkiew-icza 1. ___________ _____
ZGUBIONO kilkanaście różnych foto- 
g ra f ji  n a  ul. W esołej. Zwrócić za -wyna­
grodzeniem . K ielce, K ilińsk iego  19
„Expres Zagłębia".___________ ________
ZA W IA D O M IEN IE . E gzam ina szofe­
rów i m otocyklistów  odbędą się dn. 27 
lipca b. r. p rzy  kursach  St. Konopki, 
Sosnowiec ul. P rom yka  3.
O STRZEŻEN IE. Ogłoszenie o o tw ar­
ciu sosnowieckich kursó-w samochodo­
w ych w Zaw iereiu, powyższe nie m ają  
n ic w spólnego z ku rsam i kierowców S t  
K onopki w Sosnowcu.
POTRZEBNY^ spólnik  lub spólniczka 
z dobrą koncesją na w yszynk wódki, lo 
kal próżny-, pu n k t dobry, przy- zbiegu 
dwóch ulic. Obejrzeć m ożna każdej chwi 
li. Sosnowiec, Nowa 14.
W zw iązku z ogłoszeniem przez Mi­
chała  Sm ejkę z Myszkowa, że J a n  Tom- 
sia i K azim ierz Ciehecki n iebyli w łaś­
cicielam i hand lu  wódek w Myszkowie 
jest w ieru tnem  kłam stw em . Żadną 
spólniezką hand lu  wódek jako R udna 
nie byłam , a by li w łaścicielam i J a n  
Tom sia i K azim ierz Ciehecki, a wszel­
kie d ług i uprasza się o w płacane na  rę­
ce ty lko  p an n y  S tan isław y  Staśków ny, 
Ja n a  Tom si albo K azim ierza Cichec-
kiego". Z ofja R udna.____________ ______
„H E L E N A  Z Y L B ER SZTA JN  z Mysz­
kowa obecna w łaścicielka sklepu galan  
fery jnego  i obuw ia w dom u p. Andrze­
ja  K siążka zaw iadam ia dłużników, ażc 
by żadnych długów- b ra tu  m ojem u Ide- 
lowi Z ylbersztajnow i i żonie jego nie 
w płacali gdyż d ługi te nie będą uzna­
ne. W szelkie należności za w ybrany  to­
w ar proszę w płacać w m oim  sklepie 
róg  domu K siążka. H elena Zylber- 
szt.a jn “.   ________________ ,

Cala inteSS^encia
Z agłęb ia  uczęszcza na k u rsy  samochodo 
we p rzy  klubie młodzieży- Sosnowiec, 
W arszaw ska 22, telefon 4.92 lub Zawier- 
cie 3-go M aja 21. N ajkorzystn iejsze wa­
ru n k i .__________________ ____________
Z IE M IĘ  CZARNĄ m ożna zabierać z 
p lacu przy ul. Sienkiew icza vis a vis 
K ow alskiej — z powodu budow y zosta- 
n ie w-yw-ieziona w dowolnym kierunku.

Rakiety
n a ra ty  oraz w staw iam  naciąg i „Dom 
S portow y" M ałachowskiego. 
O ŚW IA D CZEN IE. YV związku z ogło­
szeniam i umieszczonem i w „Expresie 
Z agłębia" przez p. W olcendorfow ą i p. 
Sobolewską zaw iadam iam , iż z wyżej 
w ym ienionem i nazw iskam i nie m am  me 
wspólnego. K azim iera  Sobolewska, Bę­
dzin (Mydliee 17) Okrzei 63.

Zawiercie
3-go M aja  21, m ieszczą się Sosnowiec­
kie K u rsy  Samochodowe. N ajkorzyst­
niejsze w arunki. Zapisy we czw artki i 
soboty.

Wydawca: Helpna Monsiorska. Druk „Expres Zazębia" Sosnowiec, uL Teatralna 1, tel. 4-94


